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T R Z E C I A

(Do FilipJan 4, 4-7)

D  racia: Weselcie się w Panu
L } zawsze, mówię powtórnie: W e
selcie się. Skromność wasza niech 
będzie znana wszystkim ludziom: 
Pan blisko jest. Nie troszczcie się o 
nic, ale potrzeby- wasze Bogu wyja
wiajcie w każdej modlitwie i dzięk
czynnej prośbie. A pokój Boży, który 
przewyższa wszelkie pojęcie, niechaj 
strzeże serc waszych i umysłów wa
szych w Chrystusie Jezusie, Panu 
naszym.

! EWANGELIA i
(Sw. Jan 1, 19-28)

O nego czasu. Żydzi z Jerozoli
my wysiali do Jana kapłanów 

i lewitów, aby go zapytali: Kim je 
steś? I wyznał, a nie zaprzeczył, 
oświadczając im: Jam nie jest Chry
stus. Zapytali go tedy: Cóż więc? Je
steś ty Eliaszem? I odrzekł: Nie je 
stem. Jesteś ty prorokiem? I odpo
wiedział: Nie. Rzekli mu tedy: Kim
że jesteś, abyśmy mogli odpowiedź 
dać tym, którzy nas wysłali. Cóż po
wiadasz sam o sobie? 1 rzekł: Jam 
głos tego, który woła na pustkowiu: 
Drogę prostujcie Panu, jako mówił 
Izajasz prorok (Iz. 40, 3).

A wysłańcy byli z faryzeuszów. 
1 pytając go mówili. Czemuż tedy 
chrzcisz, jeśli nie jesteś Chrystusem 
ani Eliaszem, ani prorokiem? Odpo- 
wiedział im Jan mówiąc: Ja chrzczę 
wodą, ale pośród was stanął Ten, 
którego wy nie znacie. To Ten, który 
przyjdzie po mnie, a stał się przede 
mną, któremu nie jestem godzien 
rozwiązać rzemyka u sandałów Jego. 
To się działo w Betanii za Jordanem, 
gdzie Jan chrzcił.

N I E D Z I E L A
Urok pięknego charakteru

Kościół słowami św. Jana Ewangeli
sty pokazuje nam dzisiaj znowu prze
piękną postać św. Jana Chrzciciela, 
podkreślając zwłaszcza urok jego moc
nego, zdecydowanego i pięknego cha
rakteru.

— Kim jesteś?...
— Jam nie jest Chrystus.
—  Jesteś ty Eliaszem?...
—  Nie jestem.
— Jesteś ty prorokiem?...
— Nie
— Kimże jesteś?...
— ... Czemuż tedy chrzcisz, jeśli nie 

jesteś Chrystusem, ani Eliaszem, ani 
prorokiem?...

Według tradycji rabinistycznych 
chrzest, czyli oblanie wodą z dawna u- 
ważane było za obraz łaski Boga, któ
rą to łaską Bóg obdarzy ludzkość wte
dy, kiedy na ziemi zmazana zostanie 
przez Mesjasza nieczystość węża, a 
więc grzech popełniony w raju. Dlate
go faryzeusze dowiedziawszy się, że 
Jan chrzci, wysłali do Niego swoją de
legację, która postawiła mu pytanie 
wyżej przytoczone. Bo faryzeusze ro
zumowali tak: Chrzcić może tylko Me
sjasz. Jeśli więc Jan chrzci, to albo jest 
Mesjaszem, i wtedy ma prawo udziela- 

—nią chrztu, albo jeśli nie jest Mesja
szem, to nie ma prawa chrzczenia i 
trzeba będzie z tego wyciągnąć właści
we konsekwencje.

Delegacja przybyła do św. Jana 
Chrzciciela krótko po przyjęciu chrztu 
przez Pana Jezusa w Jordanie właśnie 
z rąk Jana Chrzciciela. Po chrzcie Jan 
opuścił pustynię jordańską w pobliżu 
Jerycha — tu właśnie Zbawiciel przy
jął chrzest — i udał się do Betanii le
żącej po drugiej stronie Jordanu, i 
wtedy to właśnie przybyli wysłannicy 
faryzeuszów z Jerozolimy.

Jan Chrzciciel był już znany. Opo
wiadano sobie o dziwnych zjawiskach 
towarzyszących jego narodzinom. Urze
kła asceza jego pustelniczego życia. Po
rywał głos kaznodziei, chłostającego 
występne życie, nakazującego umar
twienie i ogłaszającego zbliżenie się 
królestwa Bożego. Rosły szeregi wiel
bicieli Jana, potęgował się podziw i za
chwyt jego uczniów, a u biegłych w 
Piśmie mnożyły się wątpliwości. Tym 
bardziej, że już coraz głośniej i częściej 
w Janie niektórzy widzieli przyobieca
nego Mesjasza. A Pan Jezus?

Pan Jezus jeszcze nie objawił się, nie 
był znany. A przyjęcie chrztu z rąk Ja
na wskazywało raczej na wyższość

A D WE NT U
Chrzciciela. Nadto Izraelici uważali, że 
czas oczekiwania przyjścia Mesjasza 
już minął, a poza tym cały naród w 
dalszym ciągu wyczekiwał raczej Me- 
sjasza-Uwolniciela z niewoli, a więc 
męża silnego, sławnego. Takim zdawał 
się zapowiadać Jan Chrzciciel. I dlate
go faryzeusze postanowili upewnić się, 
czy Jan jest Mesjaszem, a jeśli Nim nie 
jest, to kim jestl

Sw. Jan Chrzciciel dał delegacji fa
ryzeuszów jerozolimskich bardzo wy
raźne odpowiedzi: „Jam głos tego, któ
ry woła na pustkowiu: Drogę prostujcie 
Panu...”  „Ja chrzczę wodą, ale pośród 
was stanął Ten, którego wy nie znacie. 
To Ten, który przyjdzie po mnie, a 
stał się przede mną, któremu nie je
stem godzien rozwiązać rzemyka u san
dałów Jego” .

Oto prawdziwy wyznawca prawdy! 
Podaje się za tego, kim jest. Mówi to, 
co jest prawdą. Pokazuje Mistrza, któ
rego głosi. Nie stroi się w cudze piórka. 
Nie wyolbrzymia swojej działalności, 
godnie mówi o Tym, który „przyjdzie 
po nim” , i który „stał się przed nim” .

A my? A ty, czytelniku drogi? Czy 
zawsze postępujesz zgodnie z prawdą 
i ze swoim sumieniem? Czy zawsze 
szczerze starasz się być polskim kato
likiem? Czy sumiennie, zgodnie z 
prawdą, wypełniasz obowiązki wobec 
bliźniego, wobec swojej rodziny, wobec 
żony, męża, wobec Ojczyzny? Czy 
szczerze — zgodnie z prawdą — szanu
jesz swoich przełożonych?

Prawda! Wielkie słowo! Prawda — 
to zgodność naszego postępowania z 
prawem Bożym, z prawem państwo
wym, z nakazem swojego sumienia.

Wpatrzeni w piękną postać św. Jana 
Chrzciciela, chciejmy rozbrat uczynić 
z fałszem, blagą, faryzejstwem, a po
kochajmy prawdę. Bądźmy szczerzy, 
prostolinijni, bezpośredni. Umiejmy do
bro nazwać dobrem, a zło — złem. Ale 
rozpocznijmy nie od bliźnich a od sie
bie samych. Dotychczasowe krzywizny 
na drogach naszego życia usuńmy, do
liny wyrównajmy, a tak prostując dro
gę naszego życia: osobistego, kościel
nego i społecznego, stawać się będiie- 
my ludźmi coraz bardziej pożyteczny
mi i torować będziemy drogę Panu do 
naszych serc.

Im bardziej przybliżymy się do 
prawdy, tym lepiej w tym zakresie 
przygotujemy się na radosne przeżywa
nie Bożego Narodzenia, bo — jak czy
tamy w dzisiejszej lekcji — „Pan bli
sko jest”  „Weselcie się w Panu zawsze, 
mówię powtórnie: Weselcie się” . Amen.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE
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O P O Z Y C J A  N A  II S O B O R Z E  W A T Y K A Ń S K I M PRZEGLĄD TYGODNIA

W I Soborze W atykańskim, który odbył się 
w  latach 1869— 1870 —  brało udział 710 b i
skupów. Sobór ten uchw alił m.in. dogmat o 
nieom ylności papieża w  sprawach w iary i 
m oralności. Przeciw ko temu dogm atowi w y 
pow iedziało się 260 biskupów. Zabrakło w ięc 
około 14% głosów  przeciw, aby dogmat o n ie
om ylności papieża nie został uchwalony.

W iększość uczestników I Soboru W atykań
skiego (450 biskupów) zapomniała o tym. że w 
sprawach w iary i m oralności jest nieomylne 
iedynie Pism o Św ięte, natchnione przez B o
ga.

260 biskupów czyli 36" 0 ogółu uczestników 
Soteoru, którzy głosow ali przeciw  dogmatowi 
o nieom ylności papieża — stanowili dość sil

ną opozycję, która miała odw agę stanąć na 
gruncie litery i ducha Pisma Sw.

W II Soborze W atykańskim  delegat staro
katolicki bierze udział w  charakterze obser
watora. Nie ma w ięc — tak samo jak i 
przedstaw iciele innych K ościołów  — żadnego 
wpływu na przebieg jego obrad.

Na Soborze tym również nie obejdzie się 
bez opozycji, która będzie chcia ła  zabrać głos 
w  sprawach zasadniczych.

Pierwszą jaskółką opozycji jest ks. biskup 
Salomon Ferraz, o którym  pisze „K urier P ol
ski”  (Nr 252 z 1962 r.), co następuje:

.O d 59 lat pozostaje on w  związku m ał
żeńskim, pełniąc jednocześnie czynności 
kapłańskie. Obecnie pojechał do Rzymu 
na Sobór Powszechny, m iędzy innymi z 
2adaniem w alki przeciw ko celibatowi.
Ks. biskup Salomon Ferraz ośw iadczył re 
porterow i tygodnika brazylijskiego „M an- 
chette” , że na Soborze położy duży na
cisk na uniezależnienie K ościołów  posz
czególnych narodów  od decyzji W atyka
nu... Reportaż „M anchette” kończy się fo 
tografią rodziny biskupa: —  dzieci i w nu
ków. żegnających swego o jca  i dziadka” .

W celu w yjaśnienia tej n ieco dziwnej sy - 
tuac. i rodzinnej, nadm ieniamy, że ks. biskup 
Salomon Ferraz był do 1959 r. prymasem 
brazylijskiego W olnego K ościoła K atolickie
go. O jego przyjęciu  do K ościoła Rzym sko
katolickiego i uznaniu jego sakry biskupiej 
zadecydow ał papież Jan X X III  w  1959 roku.

Pow staje pytanie czy II Sobór W atykań
ski poważnie potraktuje in icjatyw ę ks. b i
skupa Salom ona Ferraz .

Władysław Collen-Kołodziej

JÓ Z EF
BARANOW SKI

POZWÓLCIE 
DZIATECZKOM 
PRZYJŚĆ 
DO
MNIE

Tak samo księżyc nao Jordanem świeci.
Łąki w  Betlejem  chłoną kw iatów  woń. 
Przyjdź, tak jak w ówczas do gromadki dzieci. 
Niech błogosławi je  — Tw a święta dłoń.

-----------M inęły wieki. Jak gdyby na zawsze
Przepadł za Tobą najdroższy T w ój ślad —
O. nie! Przed chwilą byłeś, jeszcze w idać: 
Jak się kołysze potrącony kwiat...

Jest z nami Jezus i chodzi po ziemi 
W śród blasków nocy, czuw ających dni.
Lecz my — zbyt często w iedzieć dziś chcemy. 
Dlatego w  smutku nasze serce drży.

Niechaj na now o ślad święty odszukam 
Pośród pustyni życia — wstęgę łąk 
W Betlejem... — i do serca Jezusa zapukam. 
A ju ż dar łask otrzym am  z dobroczynnych

rąk.

K anclerz Adenauer w ybiera jąc się w  
swą jedenastą podróż do USA w yobrażał 
sobie, że będzie tam m ógł dyktow ać żą
dania odw etow e NRF. Ale zaw iódł się na 
całej linii. W  poważnym  stopniu na jego 
niepow odzenie w płynęła sprawa tygodnika 
„D er Spiegel” , tj. aresztowanie redakto
rów  tego poczytnego w ydaw nictw a i cała 
atm osfera polityczna, jaka powstała do
koła tej sprawy. Okazało się, że bardzo 
kruche są podstaw y na jakich  opiera się 
sędziwy kanclerz. Lada nieporozum ienie 
wewnętrzne w  NRF i z takim  trudem 
sklecona w iększość parlamentarna może 
się rozpaść w  każdej chw ili jak dom ek z 
kart.

Am erykanie nie lubią mieć do czynienia 
z partnerami, którzy pew nego poranka 
m ogą zniknąć z pow ierzchni życia poli
tycznego. I dlatego Adenauer został przy
jęty  w  USA chłodno i obojętnie. Nad jego 
rozm owam i z prezydentem  K ennedym  u- 
nosiło się w idm o skom prom itow anego m i
nistra obrony Straussa, który wplątawszy 
się w  związku z aferą „D er Spiegel” w  nie 
lada kabałę postępowaniem  sw oim  może 
spow odow ać upadek Adenauera. Jeśli to 
nie stanie się w  najbliższych dniach to 
na pew no nastąpi w  nieco odleglejszym  
terminie. O dejście m ąciw ody Adenauera 
zostanie przyjęte z dużym uczuciem  ulgi 
przez w iększość jego rodaków. A le na p la 
cu w  NRF pozostaną siły w rogie p ok o jo 
wi, odw etow cy i rew izjoniści, którym  m a
rzy się pow rót Niem iec do granic z 
1939 r.

#  W niedzielę dnia 18 listopada we 
Francji i Austrii odbyły  się parlamentarne 
w ybory.

#  W Austrii miały one przebieg spo
kojny. O dbyw ały się pod hasłami gospo
darczym i. W ybory przyniosły niewielką 
zmianę w  układzie sił. K onserw atyw na 
partia ludowa uzyskała dwa mandaty 
w ięcej, które stracili socja liści, ale nie 
zdołała zdobyć bezwzględnej większości. 
W ynik w yborów  wskazuje, że dotychcza
sowa koalicja  ludow o-socjalistyczna pozo
stanie u władzy.

0  W yborom  w e Francji tow arzyszyło 
duże zainteresowanie, ale poza granicami 
V Republiki. Francuzi w  35% nie w zięli 
udziału w  w yborach, które jak wskazują 
pierw sze w ynik i przyniosły wzrost głosów 
partiom popierającym  de G aulle’a i kom u
nistom. W najbliższą niedzielę odbędzie 
się druga tura w yborów  uzupełniających. 
W nadchodzącym  tygodniu nastąpi go
rączkowa m obilizacja sił antygaulistow- 
skich. Ale m im o tej m obilizacji, obserw a
torzy polityczni przew idują zw ycięstw o 
de G aulle’a i uzyskanie przez niego nie
znacznej ale w ystarczającej w iększości w 
parlamencie.

0  M inister spraw  zagranicznych Adam 
Rapacki udał się z w izytą do Jugosławii. 
Celem tej w izyty jest w ym iana poglądów 
w  sprawach interesujących oba kraje. O 
doniosłości tej w izyty będziem y m ieli o - 
kazję jeszcze pisać, gdyż niew ątpliw ie 
rozwinie się ona w  system układów  w za
jem nych rozszerzających współpracę pol
sko-jugosłow iańską na w szystkich odcin 
kach, a przede wszystkim na odcinku w y
m iany gospodarczej, co przyniesie bez
sporne korzyści obu krajom ,

#  Blokada K uby trwa. Stany Z jed n o
czone uparcie podtrzym ują sw ój pogląd o 
konieczności przeprowadzenia inspekcji 
na Kubie. Problem  kubański stracił w y 
raźnie na ostrości, niem niej w  rejonie 
M orza K araibskiego nie nastąpiło pełne 
uspokojenie. Stany Z jednoczone zajm ują 
tam pozycję —  z palcem  na cynglu.

(O.)

Numer iwiąteczny ukaże się w zwięk- 
sionej objętoici jako nr 51/52 i będzie  
kosztował 4 zł.
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K$. dr ANTONI NAUMCZTK

JESZCZE HA TEMAT*

SOBORU WATYKAŃSKIEGO
Publikując na łamach „R odziny11 szereg ar

tykułów' pt. „Spodziewane w yniki II Soboru 
W atykańskiego" sądziłem, że odpow iem  ogól
nie tym, którzy kierowali na adres „R odziny11 
listy z zapytaniami i uwagami na temat Va- 
ticanum II. Okazało się jednak, że listy nie 
tylko nie przestały napływać, ale ich ilość 
z dnia na dzień wzrasta. Niestety, połow a ko
respondencji, to listy anonimowe, podpisane 
kryptonimami, literami, lub po prostu okre
śleniem: „w asz czytelnik11. Ci. którzy mieli 
odw agę podpisać się nazwiskiem i podać 
adres — otrzymali lub otrzym ają odpowiedzi 
indywidualnie.

Nie w szyscy autorzy listów  zgadzają się 
z naszym stanowiskiem, w ielu polem izuje 
z zawartymi w  artykułach moich tezami. Np. 
autor podpisujący się kryptonim em „Lo, L ik-1 
oburza się z powodu stwierdzenia, że w ięk
sza część duchownych rzym skokatolickich 
jest zmaterializowana, a naw et uprawia n a j
zw yczajniejsze zdzierstwo, natomiast p. J.S. 
z K rakowa przesyła aż 17 przykładów  rażą
cego zdzierstwa, ręcząc za autentyczność 
i praw dziw ość podawanych przez siebie fak
tów. A lbo: np. p. W ładysław z Łodzi broni 
kultu relikwii, podczas gdy p. Irena Ząbkow - 
ska z Poznania nie w idzi w  tego rodzaju kul
cie najm niejszego sensu.

I jeszcze: p. Zbigniew  K. apeluje, aby za
przestać wszelkiej polemiki na tematy relig ij
ne, gdyż „d o  tego — pisze — są powołani bi
skupi i księża. Co oni postanowią, to my m u
sim y przyjąć11, natomiast szereg księży rzym
skokatolickich prosi Redakcję o zamieszcze
nie w  „R odzinie11 przeróżnych apelów  do księ
ży i do ludzi świeckich, aby domagali się od 
sw ych biskupów postawienia przed Soborem 
postulatów takich, jak : zniesienie przymusu 
odbywania spowiedzi usznej, zniesienie celi
batu duchownych, ograniczenie ilości zako
nów, spraw iedliw ego podziału tzw. „jura 
stollae11, wprow adzenie języków  narodowych 
do liturgii, reform a brewiarza, ustalenie raz 
na zawsze daty W ielkanocy, uproszczenie pro
cedury orzeczeń o nieważności związku mał
żeńskiego i w iele innych.

Jakiż z powyższego w ypływ a w niosek?
Ten przede wszystkim, że ludzie dziś już 

myślą, w idzą sprawy religijne (i to na 
szczęście n ie dogmatyczne — te niech roz
strzygają biskupi) jako sprawy bliskie sobie, 
oceniają je  ze swego, niekiedy jeszcze ciasne
go, ale przecież już własnego punktu w idze
nia. T o dobrze. T o bardzo dobrze. Jeżeli bo
w iem  K ościół chce zachować w pływ  na 
współczesnego człow ieka wierzącego, to mu
si się liczyć z dzisiejszą strukturą społeczną 
mas ludzkich, musi znać zainteresowania, dą
żenia. pragnienia i sposób myślenia dzisiej
szego człowieka, musi wreszcie usiłować po
godzić pryncypialne w ym ogi dogm atyczne z 
m ożliwościam i praktycznymi przeciętnego 
wiernego. Elitarność katolicyzmu, tym bar
dziej elitarność chrześcijaństwa nie zdała we 
Francji i nie zda chyba nigdzie egzaminu. 
Płycizna ideologiczna Akcji Katolickiej i in
nych stowarzyszeń religijnych, nie ma w  so
bie m ocy poryw ającej. Chrystianizm nie m o

że lansować tez oderwanych od życia, owszem, 
on ma być zgodnie z duchem Ewangelii, zgod
nie z intencjam i jego Boskiego Założyciela 
religią powszechną, łatwo dostępną, zdolną 
do przeobrażenia człowieka-grzesznika w  czło- 
w ieka-dziecię Boże. Takiego chrystianizmu 
chcą dziś ludzie na całym świecie. Dowodzą 
tego nie tylko konferencje K ościołów  chrze
ścijańskich (np. w  Nyborgu — Dania w  1959, 
1961 i 1962 r.), ale również dyskusje w  m niej
szych grupach, a nawet napływ ające do R e
dakcji naszego tygodnika listy.

Ludzie myślą dziś krytycznie — i to drugi 
wniosek nasuwający się przy przeglądaniu li
stów  do Redakcji. Jeszcze tu i ów dzie bierze 
górę ślepy i bezmyślny Sanatyzm, ale w ięk
szość wypow iedzi cechujtj postawa krytyczna. 
W ierzące społeczeństwo poczyna rozróżniać 
sprawy wiary od spraw  organizacji — sprawy 
ewangeliczne od spraw  kościelnych. Dlate
go też i rola autorytetu jest dziś zgoła inna.

I

Purpura i fiolety orzekają o wierze, podają 
dogmaty. Natomiast na sprawy pozostałe 
pragnie i słusznie pragnie mieć w pływ  ogót. 
Sposób praktycznego życia kościelnego, jeże
li ma on o być naprawdę praktycznym, pow 
szechnym, nie może powstawać za biurkiem, 
n ie może rodzić się w  wyniosłych kuriach 
i konsystorzach, ale powinien być ow ocem  
w spółpracy hierarchii kościelnej z w ierny
mi -  tak jak było w  pierwszych wiekach 
istnienia chrześcijaństwa. Tylko takie w spół
tworzenie może ustrzec od błędów, od skost
nienia, od narzucenia bezdusznej i nieprak
tycznej reguły. Lud w ierny pragnie jednych 
form  kultu bardziej, innych m niej. Np. b i
skupi afrykańscy postulują na Soborze w pro
wadzenie do liturgii pew nych form  kultu po
gańskiego. A  dlaczegóżby nie? Czyż wszyst
ko najlepsze w ym yślili Izraelici? W iele naśla- 
dow nictw  religii M ojżeszowej pokutujących 
po dziś dzień w  liturgii i rytuale katolickim 
jest zupełnie pozbaw ione sensu (chociażby 
dla przykładu ryt oczyszczenia niewiasty po 
porodzie, zwany u nas popularnie wywodem ). 
Natomiast polscy biskuoi w ydają  od lat po
lecenia. aby ćw iczono lud w  odpowiedziach 
łacińskich do mszy, aby zakładano po para
fiach szkoły kantorów złożone z ministran
tów, aby śpiewano podczas Mszy św. w yłącz
nie łacińskie pieśni. Gdzież tu sens? P o  pro
stu bezmyślne naśladownictwo tego co obce. 
Nasi Czytelnicy krytykują taką postawę bi
skupów  — i czynią to słusznie.

Wreszcie aspekt zjednoczenia Kościoła.
Ileż pobożnych westchnień, ile słów  gorą

cych w  listach naszych Czytelników na ten 
temat. Dałby Bóg, aby nastała jedna ow czar
nia, której On sam będzie pasterzem. Usuń
my jednak złudzenia i pow iedzm y szczerze: 
K ościół jest dziś zbyt w ielką organizacją, aby 
m ógł być jeden pod względem  rytu, społecz
nych poglądów  i zwierzchnictwa. Jedność, 
której wszyscy szczerze pragniemy, nie bę
dzie inna, jak  na zasadzie federacji K ościo
łów  narodowych — chociaż i to w ydaje się 
być jeszcze bardzo dalekie.

BRĄZ DEKORACYJNY

S P Ó Ł D Z I E L N I A
P R Z E M Y S Ł U  A R T Y S T Y C Z N E G O

W A R S Z A W A ,  U L .  H O Ż A  5 5  
T E L E F O N  8 - 7 6 - 5 1

B R Ą Z OWN I C T WO
O D L E WN I C T WO  

Ś L U S A R S T W O  
I K O W A L S T W O  A R T Y S T Y C Z N E  

G A L W A N I Z A C J A

4



VHS.VVOHdOH V O IA \d V r
■OBJdO

A.woąsips jsftosi a'(ha .yvZ 
sbu n ^bC •oSsuiuaizpęuę 
bz.iojai nzazjqXAV bu su je j 
-n ćod  oiubs ^bj jsat Xdiujoiui 
-SO Z atU B Q  3UZ3BUIS o z p jB q  
•"IsaC S z ja t /w z  jS j js a y  a o fe z p n ą  
t 9!HpXzaq 01 az ‘azazsaC uibay 
tuaiMod aiuaz3uoi(BZ b^t

■a izpoA V  a\ S is  OBZS 
- n j o d  i u i b ^ o ^ s  i u j i ^ a z s  CaC 
B ]B A \ zo d  03 n ^ u n j a i ł i  u i X u a u o  
- e z j d  av o ł ja i B p  ? s o p  B u o D n z j  
- p o  3 CBJS0Z T X p o .w  ILiaiUaTUI 
- n j ł s  u i X j } s o  o Ś t m  _ B i a z j j s "  
■ b jb p  CaC z j^ f e i m a z  b u  i z p o q o  
-X a \  a i u a z o u o ^ B z  a jB A \ O ii[a i 
o S s j o w  'f e p o M  z  3p j 0 A\ ś ; s  
a C n p tE U Z  X d t u j o i u j s o  a j s p  ^  
• „u iX A V O in z jp o  u i a u i a } s X s "  n j s  
- o j d  o d  o j  f e i q o a  A v ;a jd  ofeCEui 
a i u  3 fe u X }d  fe S o u i ^ B f  a u M .a d  
- b z  a p B ^ A d B Z  -3b u / ( j d  o i j q X z s  
az>[Bi ^Bupaf feTjBJ}Od i p E U  
-O tU IB J BU 3p M B S S X z jd  AOOUl
- o d  X zJ d  fe tB § fe p X z jd  q n j  ‘ S is 
tetr?q3X dpo ip X .io :p i  p o  ‘ tu ib iu  
-a iu iB it  A zp S iu j b z j o u i  a iu p  b u  
Biu3TAvXzod fe[B5fnzs t a p s S z a  
•f®M 'O iu jo :u is o  &;s E iu E z s n j 
- o d  q o s o d s  z a }  j s a t  X a v b ip ! 0  

p s S z o  aijj^&Tui 
d n j o j p  i p t  b z jj& u a y  z  ofeC

-B p e t A .w  ‘ l u i i ł t s j o u i  iu r e q B J } [  i  
UUBZ}BUI Sis felA\AZ 3DIUJOIUISO
ai>t%sXzsM j o g o  b m  B id a s  5 is  
BA\A'ZBU EJ BOIUJOIUJSO B§OJA\ 
03aA\S n z o o  Z BJ^IUZ fepSOAV}B{ 
7. I .^ U U I^ p  feU0 {SBZ“  X q ^ B [ 

3^tA\ Sts BZ3 0 J0  B51!U/V\paZJd 
oS a .y .s  S u o .i}s  av J cz sa p  Ca; 
u a i u i n j j s  X u d o u j tu s S iu i fejis 
fe^jaiAY z  B sn zj^ iW  OAUsuazD 
-a id z a q a iu  DteCnza ‘o j  S z j3 ia \ z  
z o j o  'fe z a a p  te u u ia p  X u o iu ja d  
-b u  } p jO M  a j a p  u iX ays a\ fetBui 
3 i u j o i u i s o  t^ u n jB S  a j o j ł p i ^

iu ib o iu
-JOIUJSO Z I51TBM XpB]S azjo^s
fa m s  b u  X {e iu i  XqXJO]aiAv a u  
- o i m o j Xa\ a jo j^ a iM  i i u o d E f  av

i  ę a u s o u ję d  i3 fX ja iu v  i p B z a z jq  
-X m  b u  a t  o u B ^ Ą o d s  p s o g n j p
U l 01 feCBSSlS BUOTUJBJ q 3 X l
-o j^  ‘ /Cze^o azs^&iA\ ajauw o  t 
za i feCaiu^si a{B ‘ i3bm §5( \ fet 
-BzSBJ^azjd a:u oS au u ia izp o jg
BZ.lOJ^I l]3Epo.V\ M  33fe[AZ ‘3 }  
E }feZJ3 IA \Z  'a p 3 i q z j g  BU XJ051S 
&A\JBq 3 B IU 3 TUIZ — u o a ja u jB ł (  
51Et 3(B 5 feTJBJJOd aa iUJO IU JSO  
'UO IU IBJ q 3 AA\0 Z&A\ q 3 ‘ g n {p
3&:saizp qn j u ia-so azszsaf c §  
-a } o q  -nzDO ou ioq3n ja iu  qo,iD 
-fez-HBd — qoXuozsniBqXA\ SjBd 
t SzozsBd femaiA\aiu a izp ozjd  
BU /OfetBUI ‘ l5(ZSrU§ łlB}ZS>( 
BUI /fOIUJOTUISO M Oinx M0J{ 
-UnlB§ A3SIS/5 3&1S3IZP AUIBIU 
-z o jz o j  q3XJOj^ ‘mo3ouoa\oi§ 
Auizpo.i Cauz3T[ ozp.iBq o p  Aza\ 
-B«[ 315JSJ0UJ &ZJ3TA\Z BUZSaid 
-Z3qaiu 0} qDBi35Cpz bu zb j 
-s iu  a;3STiaizptAv 0UA\ad b n

V3IVM O[KSO
IN Z D IO O IO O Z  IX lS O M V X3ID

(idt)SDU Sbis fizsioa)

—D B J3 IA-4 0  a iu  3S lA \  B J§O XV  A p B l jn Z S  o p  31" U ia n z p B S .W  ‘ 3B M O q 3 S 
i r ś ^ s i  b u  a i z p §  q o i  u j a jB iu i  a iu  a z  b ‘ ig a io j j  p o  o ia j i d n i j  a iq o .tA \  
n jB A V B n  o S a u p B z  ? iq o . i  r a f  u j a j B p q 3  a iu  ru s o a d  o j  o a  o  o )A q  

a i u  ? o i p  ‘n sB jB M  n A \o u z  B j iq o jB M  s o u  m. bC j^ z . ia p n  t u a jp A Z j j j s  
u a p a f  } 3 av b u  b  ' A j S u r u j , ^  a iq o jA V  -S p B [ jn z s  b ia ’z jo a \ } 0  A'p3 
‘ B ^ jo s a jo jd  ‘u i i 5̂ s{od p a z .id  o j  o } A g  o f a i i j s i a p A z a n B U  n jo i s  p o  A'p 
- B y n z s  o p  r iq o a A \  3 & id  a z o z s a f  u ia j i z p e s jw  ' ° ł  b z  o> jia ‘i  a t (C  —

5(B ;B M  m
- A d s  — £BpAiB.td ‘iBZDXz.ni/iAV Jojłj3JXp zaiu^o.i S p  OJ BZ — 

(Bpa[qo ipE j}s o§3f oq 'fazo(a\ o§ utXqe 
‘liMOureu aiuui e ‘szjadołaiu  łsoiuKzjd ij(Daaoo ^ [ 3 ^  Luajiq 
-oaz Et aiu o j 3]v  'npn oop  tef ompaT °  Bjiqeu BznS
aiqos ł3AVBM EjBipuiaz -jBOBJAiazid atu pnu raf zsiDaz-itj —

•psijeasii i[BłXds — iB^Bipuisz — 
S S o j p o d  b u

&IS BJT^BA\Z a iU d S łS B U  E ‘ l E ja iZ p q O  AJOł[S a z  O lu  fe f X q 3fB f  ‘ b j  
- 5 u ^ a 'z j ^  ‘ o ^ u o z a o A \ }S  a i t u i s z J d  o ;  B jX z o B q o z  X p 3  ;B i  'p i z ^ e }  o p  
B Z . ia d o ja iu  u j a ( X z o jM  a p w .i a z j d  b u  z b i  i i j e j S o s S  p o  33p p X z 3n B ti 
n ; s o . i d  o j  — n o s f a i u i  m  3 iu u X z D z a q  a i u B j s  u ia tA \ o q  S is  n u i  o j i z p  
- n ^  z s n u B Q  5 ; s  iT A U i^ J a p a iu  —  X z s a id s  S ts  p  i j b ;  ‘ q o o  — 

>(BZja3[Ba ;B|§EuXzjd — CajBp fepBi.Yiodo —
■ jsn  o p  ^ a z o ja y  i 

j f e u iM p o  03  o ^ q A 'z s  z s n i j B a  B > f.ja p [n 3  n u i  j e p o d  ^ B Z j a s j B g  
• o S a u p a f  [ a !u u i [ B u X z . id  i u i  [B p  —  z b j b i  v  ' f 3 ? u ? 9 <J 

a t z p S q  o ;  ‘ f a t u z o d  — z s n u B a  ł>[3za —  Ą . i E d n  i j (B i  S p 5 q  a iM  — 
'UBzjaoiBg ;BizpaiA\odpo — fajuzod zsaiue;soa —

• o jq o
-sbz & i p j b 3  a\ t u t  znf o q  ‘ i^jsi^nD a u B 3a i q o  t u i  [B p  o }  ‘riTiEA\z 
tuui ojfisXzSAV a t u u j  bu poq3 ‘ u i s jT u ja d o d  a t u  oSajoiii ‘ ł ja p B d  
-X a v  Xuzsej;s p a z . i^  jB iz p a tA V O d o  p  U iX q B  'z s a o ą ^  t [ a z a r  —

: } B t z p
-3TA\od i Bi(BZja3iBg bu jBZjrods a z s r d  Xzd tuojp bu {BAvoqojds 
‘oS tBzjfaqo zsnuBa - s r d o S n ip  A'UBoaiqo n u j  j s p  i^smszojbi^

•jX zs3 t d s  S p S q  a i u  S ts  
‘ P O jS B U  qDXU ED3 : q 0 TUJ S p S IJ B p  3 IU  O ^ A i  ’ X z j j  a z  ‘ a T U M a j  —  

S p  B t u a \ B p X «  o p  S is  X j i u X z 3 X z j d  B ,w js j3 z n q o i  ato/Vv4 
a’ z . i j  3 z  -s a jiM O u r  v  '^ j o s i z s  C a ju iB j z  T^XjqXiYL a t O M j BA\p o j s t d  
- o p  s s f B i z p a m o d o  —  ‘ ^ B z .ia D iB g  łB A \ ja z .id  —  a z j q o p  - a z a q o a  —

" a id s^ s  uji^iai/A a\ fełjjusipsdsłis 3TzpSg o3aA\oipuBH 
u i n ł [ ! u q 3a i  o p  t z p o q 3  -b^ sois  bzs jb js  bCoui o j ,  iB in^jB i^  —

J B łA d s  —  i B 3{ [ X i B i ^  ; s a f  o ;  o j x  —

LO O O O RYF
D o  danej fig u ry  w p isz  

a w y ra zó w  w g  p od a n ych  
zn a czeń . L itery w  o z n a cz o 
n y ch  p olach  utw orzą  roz 
w iązan ie.

Z n aczen ie  w y r a z ó w : l.
z d o b i paw ia  2. p o w sta je  z 
k w ia tu , 3. d rzew o  lisciaste .
4. n astęp stw o przew in ien ia ,
5. c z ę ś c  św iata 6 im ię  
m ęsk ie  (24.X II) 7 rybi 
sk rzek , 8- hełm  o c h ro n n y .

z a  p ra w id łow e  rozw ią zan ie  z  n -ru  45 n a grod y  k s ią żk o w e  w y lo s o w a li : 
E ugen ia  L iseck a , P ę z in o  p o  w . S targard S zczec iń sk i, w o j  S zczec in  
Leon  C hudziak , N ow a W ieś k .L ębork a  ul L ęb orsk a  Nr 1/1.
U rszula R ząsa, w ies  F utom a 179. p-ta B łażow a , p o w  R zeszów .
Z o fia  N ycz , B esk o , p o w . S an ok , w o j . R zeszów .
Jadw iga  D ębska, S k iern iew ice , ul M ireck iego  l i  up. L u d w in ia k  
S tan isław  B ra m ck i, S zprotaw a , ul K ra szew sk ieg o  13. w o j. Z ie lo n a  

G-ora.
J G rze^orzak , W arszaw a, ul J am now k a  42/1
K azim ierz  G ork ow sK i, S zczecin  — G u m ien ce , ul. R ó ży ck ie g o  N r 9 
Irena  Janaszek , K ie lce , ul. C h ęciń sk a  Nr 17.
T adeusz O lędzk i, Biata P od laska , ul. P olna  12.

R ozw iązan ia  na leży p rz y s y ła ć  w  ciągu  10 dni od daty  u k azan ia  się 
riumeru na adres R ed a k c ji z d op isk iem  na k o p e rc ie  n a zw y  k rzy - 
eówKl. M iędzy  u czestn ik ów  zostaną  ŁOzlosowane a t r a k o jn *  n a grod y .
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SAKRAMENTY SWIETE
Kosciol do nbrzędow Pana Jezusa doda! nowe obrzędy

W idzieliście ju z  zapewne, jak  kapłan udziela Sakramentów 
sw. Jeżeli dobrze obserw ow aliście, to zauważyliście, że w  każ
dym Sakramencie jest nie jeden tylko obrzęd, który ustano
w ił Pan Jezus, ale jest cały szereg innych jeszcze obrzędów. 
Ilez np. pięknych obrzędow  jest przy Chrzcie sw.: np. w kłada
nie dziecku soli do ust, w ypędzanie szatana, wręczenie zapa
lonej św iecy, białej szaty (czapeczki) ltp. A ilez jest obrzędów 
przy Mszy sw.? Skąd się one w zięły? —  ktos zapyta. D odaje je 
sam K oscioł katolicki, biskupi, aby dac nam lepsze zrozum ie
nie i przezycie danego Sakramentu. Np. gdy przy Mszy sw. w i
dzi się w spaniały strój kapłana, ministrantów, wspaniałosc o ł
tarza, kwiaty, światła, rzeszę: gdy zagrzmią organy, gdy się 
rozśpiewa cały kościół, to nam sie zdaje, ze jestesmv w  niebie. 
G dyby zas zostawić tylko te obrzędy, które ustanowił sam Pan 
Jezus Chrystus, może w  wielu wypadkach przeszłyby bez 
echa i należytego zrozumienia... Obrzędy Pana Jezusa m ożem y 
porów nać do kosztow nego kam ienia, albo do drogiego obrazu, 
a obrzędy ustanowione przez K oscioł m ożem y porow nac do 
pierścienia pięknego czy do bogatych ram. G dyby kapłan za
pom niał udzielić obrzędu ustanow ionego przez Jezusa Chry
stusa, Sakrament byłby udzielony nieważnie, bo byłoby brak 
głownego, najw ażniejszego obrzędu, który sam Pan Jezus usta
nowił.

Jeśli Sakramenty sw  dają nam łaskę Bożą, to z tego w id zi
cie, jak są one dla nas niezm iernie ważne. Dlatego przez cały 
rok pam iętajcie o nich, przyjm ujcie je  jak najczęściej ze zro
zumieniem i odnoście z nich jak najw iększe korzyści.
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PRZYGODY DARIUSZA3DZIECI PISZĄ -  „SŁO N EC ZKO 4* ODPOWIADA
Jan G utow sK i z W arszaw y — „J a k  d a w n o  w y d o b y w a  s ię  w ęg ie l 
a m ie n n y ? "
Otóż kopalnie węgla znane były najw cześniej w  Chinach —  

i ż  około 2000 lat temu.
W Europie najstarsze w iadom ości o w ydobyw aniu węgla po- 

hodzą z X II wieku. Kopano w tedy w ęgiel w  Anglii 1 w  Belgu, 
.le kto odkrył te pokłady —  nie w .adom o.
W Polsce pierwsza kopalnia węgla powstała na Śląsku 
roku 1769. Najstarszą z istniejących do dz.siaj jest kopalnia 

W awel”  w  Rudz.e koło Bytomia. W ydobyw ano w  niej węgiel 
iż  około r. 1771.
M ałgorzata  M a zu rk iew icz  K ra k ów  — ..C zy  p o  M orzu M a rtw ym  m ogą  
ły w a c  s ta tk i C zy  d o  te g o  m orza  w p ły w a ją  ja k ie ś  rzek i?  C zy  są  tu 
u e js c o w o s c i le c z n ic z e 7'*
M orze M artwe jest tak przesycone solą, ze nie m ogą w  nim 

ryzyć zwierzęta ani rośliny. Nie przeszkadza to jednak pływ ać 
t nim statkom ani ludziom. Co ciekawsze, człowiek może leżeć 
a jego pow ierzchni godzinam i 1 nie tonie. K ąpiel taka jest 
:cznicza 1 szybko usuwa wszelkiego rodzaju choroby na tle 
Bumatycznym. Istnieją tam niew ielkie urządzenia kąpielowe. 
>0 Morza M artwego wpada tylko jedna rzeka —  Jordan.

Edward Walasek, Kowalewo K.Toruma — ,,Proszę mi p^dac adres 
arafu polskokatolickiej w Toruniu, o ile taka w tym mieście istnieje1'... 
Parafia polskokatolicka w  Toruniu m ieści się przy ulicy 

'oniatow skiego 1. Nie m am y tam jeszcze własnego kościoła, 
le nabozenstwa odpraw iane są w  pięknej, przytulnej kaplicy.

POZNAJMY SIĘ

D ro g ie  ..S ło n e c z k o "  p roszę  o  z a m ieszczen ie  m n ie  na  ła m a ch  „ S ło -  
e c z k a "  w  k ą cik u  „ P o z n a jm y  s ię " . M am  16 lat. P ra gn ę  d y sk u to w a ć  

k o leża n k a m i i  k o lega m i na tem a ty  re lig i jn e  1 p sy ch o lo g iczn e .
M o j a d res: S tanisław  Żak , T o m a szo w  M a zow ieck i, ul. P o ln a  13 m . 5.

*
P ra gn ę  k o re s p o n d o w a ć  z k o lega m i 1 k o leża n k a m i z za g ra n icy  na 

ozn e  tem aty w  języku polsK im , ro s y jsk im  1 c z ę ś c io w o  n iem ieck im .
M oj tfdres: CiMlaw* Wiczynska, R o sk o , pou\ Czarnków", w o j .  P ozn a n .

—  A  gdzie nauczyłeś się w spinaczki? —  spytał Balcerzak.
— Nigazie się nie uczyłem. Umiem to już od urodzenia, z na

tury. Byłem juz na trzecim  piętrze, kiedy mnie dojrzała jedna 
z nauczycielek, która w tym czasie m iała lekcje w  piątej kla
sie. Niepotrzebnie narobiła zara? krzyku, jakbym  tc  po je j dru
cie chodził. Na je j krzyk przybiegła jeszcze jedna 1 ohie zaczę
ły w rzeszczec 1 woiac, aoym  czym prędzej stamtąd schodził. Nie 
miałem innego w yjścia. Począłem się szybko opuszczać. Spie
szyłem się jak mogłem, ale wszystko na nic. Nim bow iem  dot
knąłem Ziemi, w  drzwiach z kijem  od mapy ukazał się dyrektor. 
Ujrzawszy m nie wiszącego na drucie, podbiegł 1 uderzył mnie 
awa razy po części ciała, gdzie starsi zwykli bić dzieci. Zabo
lało mnie okropnie. Z fcoiu wspiąłem  się w yżej i w isząc począ
łem myśleć, co  robić, aby zejść 1 uniknąć ponownego lania. 
D yrektor zaczął woiac, abym  czym predzej zszedł. Nie chciałem 
schodzić, bo bałem się Na szczęscie jakaś dziewczynka na dru
gim piętrze otworzyła okno, obok ktorego przebiegał pioru
nochron.

Nie nam yślając się długo wspiąłem się szybko w yżej 1 to 
jednym  susem wskoczyłem  przez otwarte okno do klasy, a na
stępnie uciekłem do  domu.

Na drugi dzień przyszedłem dyrektora przeprosić 1 obiecać 
poprawę. Nagadał mi wówczas całą furę, ale niew iele z tego 
zapamiętałem, bo bardzo m i się chciało śmiać, a nie mogłem .

— Z czego? — spvtał Walak.
— Z  dyrektora.
— Dlaczego?
— B o zaczął smiesznie m ów ić, ruby poważnie a żartem, a 

rownoczesnie był bardzo zły. Powiedział mi, ze ostatni raz mi 
przebacza. Jeżeli jeszcze cos zbroję, to wyrzuci m nie ze 
szkoły...

Tego dnia byłem  bardzo zły — dodał poważnie.
— Czemu? Czy dlatego, ze dyrektor krzyczał na ciebie? — 

spytał Marczewski.
— Nie, dlatego, że kolega ow, który mi obiecał dać jabłko, nie 

dał mi go.
— To podle z jego  strony -  zazartował Walak.

| — Pewnie, ze podle. Poskarżyłem się w ięc na m ego przed
mamusią i Marylką.
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W ławkach miejsce zajęli zaproszeni goś
cie z bratnich Kościołów, księża, klerycy, 

studenci i wierni (zdjęcie górne).

Mszę św. pontyfikalną odpra
wił Ks. Biskup Prymas 
Dr M. Rode (zdjęcie po lewej).

DWIE UROCZYSTOŚCI
V . '

A
W  dniu 8 listopada 1962 r. odbyła się ina

uguracja roku akadem ickiego 1962/63 
W yższego Seminarium Duchownego 

Kościoła Polskokatolickiego oraz dla studen
tów  Sekcji Starokatolickiej.

Uroczystość rozpoczęto Mszą św. pontyfi
kalną, którą w  kościele prokatedralnym (w 
W arszawie przy ul. Szwoleżerów  4) odpraw ił 
Dostojny Celebrans — Ks. Biskup Prymas 
Prof. Dr Maksymilian Rode. Dostojnemu Ce
lebransowi asystowali księża: F. Staszek i
H. Buszka. Kazanie okolicznościow e wygłosił 
profesor WSD ks. dr Janusz Matuszyński. 
G łów ny m otyw kazania to hasło: „Bądź dob
rym ". Po wysłuchaniu Mszy św. i kazania

w  budynku em inaryjnym  zebrali się zapro- 
.szeni goście: ks. prof. dr W iktor Niem czyk — 
rektor ChAT, ks. superintendent mgr J. Nie- 
w ieczerzał — prezes PRE, przedstawiciele K o
ścioła Prawosławnego^ profesorow ie ChAT i 
WSD, dziekani K ościoła Polskokatolickiego, 
którzy przybyli, aby uczestniczyć również w 
•tym dniu w  posiedzeniu Rady Kościoła. Bar
dzo ciekawy wykład inauguracyjny na temat 
..Jefte banita, sędzia, dyplom ata” w ygłosił 
ks. inf. dr Antoni Naumczyk.

Prelegent uzasadnił, że Jefte zasłużył na 
zaliczenie go razem  z Dawidem do jednego 
szeregu. Jefte, m im o długiej banicji na ziemi 
Tob, mimo rozbójniczego trybu życia nie za

tracił w iary w  Jahwę, a pow ołany na urząd 
sędziego, otrzym awszy ducha Bożego okazał 
się dobrym  dyplomatą, odważnym  wodzem, 
w iernym  w  swych przyrzeczeniach człow ie
kiem, jednym  z czołow ych biblijnych sę
dziów.

Następnie odbyło się ślubowanie i im atry- 
kulacja nowych studentów. W podsum owa
niu Ks. Biskup Prymas przedstawił czego do
maga się K ościół od  alumnów. Ks. Biskup 
Prymas m. in. powiedział „O bie uczelnie ma
ją przygotow yw ać kapłanów. Kapłan każdy, 
a polskokatolicki szczególnie, musi być czło
wiekiem intelektualnie w ysoko postawionym. 
Okres m obilizacji w  Kościele minął. Chcę, 
żeby K ościół Polskokatolicki był K ościołem  
łaski i nauki. K ościołem , który nie boi się 
postępu. Naczelnymi hasłami, które w inny 
dom inow ać to: wiara, dobro, prawda. W yra
żam życzenie, aby nam Bóg pozw olił już za 
rok odbyć inaugurację roku akademickiego 
może w  nie ukończonym  całkowicie, ale już 
w now ym  gmachu sem inaryjnym ” .

Alum ni to kadra przyszłych duszpasterzy, 
im w  przyszłości K ościół pow ierzy w ładzę 
udzielania Sakramentów św. i sprawowania 
Mszy św., nauczania, opiekę nad duszami 
wiernych. Dlatego życzym y im  rezultatów w  
nauce.

Uroczystość zakończono hym nem : „G au
deamus igitur” .

P o południu, aż do późnych godzin w ie
czornych, trwała sesja poszerzonej Rady K o
ścioła. Na sesji om awiano cały szereg waż
nych spraw, w  tej liczbie budow ę katedry
i seminarium duchow nego; om ów iono podsta
w ow e zagadnienia z życia, organizacji i m i
syjnego działania Kościoła w  Polsce i za gra
nicą. Na zakończenie obrad zgromadzeni 
ustosunkowali się również do aktualnych za
gadnień międzykościelnych, społecznych i po
litycznych. Stanowisko Księdza Biskupa Pry
masa i Rady K ościoła zostało uzewnętrznio
ne w  uchwalonej jednom yślnie rezolucji i 
jest następujące:

1. K ościół Polskokatolicki z zadowoleniem  
stwierdza, że jest członkiem  Polskiej Rady 
Ekumenicznej i Św iatow ej Rady K ościołów  
oraz członkiem  Unii K ościołów  Starokatoli-

DOKOflCZENIE NA STR. 8—9

Na pierwszym planie od str. prawej: ks. prof. dr Wiktor Niemczyk — rektor ChAT, od 
lewej ks. kan. mgr K. Gromadzki — dyrektor kancelarii Metropolity Polskiego Autoke

falicznego Kościoła Prawosławnego.

Zdjęcia na str. 7, 8, 9 — J. KURULISZWILI
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Po uroczystościach kościelnych wspólne zdjęcie.

Przemawia rektor WSD ks. kan. mgr fJ. Gabrysz. W  Prezydium zasiedli Ks. BISKUP 
PRYMAS PROF. DR M. RODE, po stronie prawej ks. prof. dr W. Niemczyk —  
rektor ChAT, po lewej ks. bp J. Pękala i ks. inf. T. Majewski (zdjęcie górne). Salę za

pełnili goście, księża, studenci i klerycy (zdjęcie dolne).

DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

ckich z siedzibą w  Utrechcie. M ożliwość 
istnienia tych w ielkich organizacji chrześci
jańskich, skupiających w  swych szeregach 
ponad 400-milionową rzeszę w ierzących 
chrześcijan jest dla Kościoła Polskokatoli
ckiego dowodem , iż przy dobrej woli. przy 
w yzbyciu  się nietolerancji w yznaniowej, m oż
na znaleźć w  życiu m iędzykościelnym  w spól
ną płaszczyznę porozum ienia i współżycia, 
bez naruszania suwerenności któregokolwiek 
z Kościołów , bez wzajem nego narzucania so
bie przekonań i poglądów  w dziedzinie wia
ry.

2. K ościół Polskokatolicki łączy sw e m odli
tw y z modlitwami wszystkich chrześcijan, 
również z m odlitwam i w yznaw ców  Kościoła 
Rzym skokatolickiego, zanoszonymi do Boga o 
zjednoczenie K ościoła; nie tyle jednak spo
dziewa się rezultatów po obradującym  II So
borze Watykańskim, na którym  ma sw ego 
obserw atora w osobie ks. kan. dr P. G. Man
na, członka Kapituły Biskupiej K ościoła Sta
rokatolickiego w  Utrechcie, ile raczej ma na
dzieję w  Bogu, który przez Jezusa Chrystusa 
Syna Sw ego zapewnił, że nastanie jedna 
owczarnia, której On sam będzie pasterzem. 
K ościół Polskokatolicki pragnie zjednoczenia 
Kościoła, lecz nie za wszelką cenę, nie na za
sadzie powrotu ,,odłączonych braci” do do
mu O jca, lecz w oparciu o  pow rót w szystkich 
Kościołów^ do czystej ideologii ewangelijnej, 
wolnej od wszelkich ludzkich dodatków i 
zniekształceń. ,

3. W  zakresie spraw społecznych K ościół 
Polskokatolicki przyjm uje i gorąco popiera 
w ytyczne III Zgromadzenia Św iatow ej Rady 
K ościołów  podane w 1861 r. w  New Delhi, 
a szczególnie jest za zlikwidowaniem  proble
mu rasizmu, za dekolonizacją, za zaprzesta
niem uprawianej w ciąż przez niektóre rządy 
dyskrym inacji ludów  kolorow ych i wyzysku 
ludów  zacofanych oraz za sprawiedliwym  
podziałem ogólnośw iatow ego dochodu celem 
podniesienia powszechnego dobrobytu. K o
śc ió ł Polskokatolicki stwierdza, że jego kap
łani i w ierni już ud pierwszych chw il odzy
skania w olności przez naszą O jczyznę w łą
czyli się żyw o i intensywnie w  nurt spraw 
gospodarczych, wyrażali i w yrażają poparcie 
dla założeń gospodarczych, głoszonych przez 
Front Jedności Narodu i W ładzę Ludową.

4. Z głębokim  niepokojem  patrzy K ościół 
Polskokatolicki na pow stające w  Europie i 
poza Europą — a ostatnio głównie w rejonie 
M orza Karaibskiego — ogniska grożące i 
nam Polakom, i całej ludzkości otwartym i



ROCZYSTOŚCI
Immatrykulacja nowych studentów.

Przyjm ując powyższą rezolucję błagamy 
Boga, aby intencjom  i działaniu naszych b i
skupów, kapłanów, w iernego ludu i w szyst
kich ludzi dobrej w oli raczył błogosław ić i 
darzył pomyślnością, pokojem  i sw oją  łaską.

Ks. Biskup Doc. Dr Maksymilian Rode
P ry m a s K o śc io ła  P o lsk o k a to lick ie g o  w  P R L .

Ks. Biskup Julian Pękała
B isk u p  S ufragan

Ks. Inf. Dr Antoni Naumczyk 
W ikariu sz G en era ln y  A rch id ie ce z ji  W arsza w sk ie j

Ks. Inf. Tadeusz Majewski 
W ik ariu sz  G en era ln y  D ie ce z ji K ra k o w sk ie j

Ks. mgr Władysław Malec
Z a s tę p ca  W ik ariu sza  G en era ln ego  i K a n clerz  

K u rii B isk u p ie j D ie ce z ji W ro c ła w sk ie j

Ks. Bogdan Tymczyszyn 
D ziek an  d ek anatu  lu b e lsk ie g o

Ks. Edward Jakubas
D ziek a n  dekanatu  za m o jsk ie g o

Ks. mgr Zygmunt Mędrek
D ziek an  dekanatu  gd a ń sk iego

Ks. Józef Pracz 
D ziek a n  d ek anatu  p ozn a ń sk ieg o

Ks. Walerian Kierzkowski
D ziek an  dekanatu  sz czec iń sk ieg o

Ks. radca Michał Samborski
D ziek a n  dekanatu  k ra k o w sk ie g o

Ks. Kan. Józef Janik
D ziek a n  d ek anatu  rzeszow sk ieg o

Ks. Franciszek Baranowski 
p .o . D ziek ana  dekanatu  k ie le ck ie g o

Ks. Kan. mgr Józef Gabrysz
re k to r  W yższeg o  S em in a riu m  D u ch ow n eg o

Ks. Kan. dr Edward Bałakier
p ro re k to r  W yższeg o  S em .n a riu m  D u ch ow n ego

Ks. dr Szczepan Włodarski
p ra c. n a u k o w y  C h rześc ija ń sk ie j A k a d em ii T e o 

lo g icz n e j

Ks. dr Janusz Matuszyński
p r o fe s o r  W yższeg o  S em in ariu m  D u ch ow n eg o

Ks. dr Stanisław Maćkowiak 
p ro fe s o r  W yższeg o  S em in ariu m  D u ch ow n eg o

Ks. mgr Tadeusz Gorgol
K a n clerz  K u rii A rcy b is k u p ie j w  w a rsz a w ie  i  re 

d a k tor  n a cz e ln y  K . T . I. „R o d z in a "
Ks. mgr Edmund Krzywański

d y r e k to r  W yd a w n ic tw a  L itera tu ry  R e lig ijn e j

Ks. mgr Bogdan Czywczyński 
K a n clerz  K u rii B isk u p ie j w  K ra k o w ie

Ks. Franciszek Rumiński 
proboszcz parafii w Bolesławiu

Ludwik Trocha 
dyrektor administracyjno-gospodarczy Kurii Arcy

biskupiej

konfliktani w ojennym i, grożące ogólnoludz
kiemu doipbkowi kulturalnemu a nawet bez
pieczeństwu całego naszego globu przez m ożli
wość użycia najstraszniejszej w skutkach i 
barbarzyńskiej broni nuklearnej. Dlatego by
liśmy zawsze i jesteśmy nadal za zaprzesta
niem próV z tą bronią, za zniszczeniem jej, 
jesteśmy Przeciwni zbrojeniu armii zachod- 
nioniemie< kich odw etow ców  w  broń atom o
wą i ternojądrow ą. K ościół Polskokatolicki 
m iłuje posój, pragnie pokoju, w ałczy o  po
kój przez udział swych przedstawicieli w  z ja 
zdach i konferencjach pokojow ych, modli się
o  pokój między narodami i w zyw a wszystkie 
K ościoły chrześcijańskie do jaw nego poparcia 
niniejszego apelu.

5. Ze sprawą pokoju jest nierozerwalnie 
związane bezpieczeństw o naszego kraju. K o
ściół PolsUokatolicki działa również na pra
starych ’ i?m iach piastowskich, gdzie z każ
dym  dni m przybyw ają mu now e zastępy 
w yznaw ców  i sympatyków. Dlatego nie tylko 
byliśmy i ^jesteśmy za nienaruszalnością na
szej zachodniej granicy na Odrze i Nysie, ale 
czynim y /szystko, co leży wr naszej mocy, 
aby polsk i katolicki K ościół umacniał du
cha patriotycznego mieszkańców Odzyskanych 
Ziem. sk jp ia ją c  ich w okół polskokatoli- 
ckich ołti rzy, w  świątyniach, gdzie roz
brzm iew ał w  liturgii dla polskiego ludu w y
łącznie pcjski język. Celem podkreślenia jed 
ności Z ie łi Zachodnich z macierzą w ładze 
K ościoła Polskokatolickiego erygowały Die
cezję W rocławską, podległą, podobnie jak 
Archidiecezja Warszawska i D iecezja K ra
kowska Biskupowi Prym asowi K ościoła P ol
skokatolickiego w  Warszawie.

Wykład Inauguracyjny wygłosił ks. inf. dr

Z  konferencji księży dziekanów

Rada Kościoła



MAPA, JAKIEJ JESZCZE NIE BYŁO
Smutna jesień, mgły i szarugi, ogołocone 

drzewa z liści, ostatnie w lokące się dymy 
nad kartofliskami, jęczący wiatr, jakoś po
w ażnie nastrajają człowieka i unoszą myśl 
ku tym, którzy kiedyś byli, żyli, pracowali, 
jak my, dziś leżą spokojnie, a tylko nasza 
pamięć o  nich przyw ołuje ich do nas, stawia 
w  rzędzie żyjących i każe nam snuć reflek
sje. A jest nad czym pomyśleć, zwłaszcza, 
gdy ma się przed sobą wstrząsający doku
ment — mapę*) zbrodni hitlerowskich doko
nanych na ziemiach polskich. Coś człow ieka 
dławi za gardło i ściska za serce, gdy patrzy 
się na to  ogrom ne cmentarzysko, w  jakie 
Polska przez Hitlera została zamieniona w 
latach straszliwej okupacji. Z  boleścią duszy 
odczytujem y na niej budzące grozę nazwy 
ogrom nych obozów  koncentracyjnych, jak 
Oświęcim (Ausschwitz — Birkenau), M ajda
nek, Sztutowo (Stutthof), Rogoziniec oraz bli
sko sto różnych nazw ich filii, a m iędzy nimi 
obozy zagłady Żydów : Treblinka, Chełmno, 
Sobibór, Bełżec.

Siecią 160 karnych obozów  pracy, w  tym 
78 obozów  dla Żydów , pokryty był cały ob 
szar Polski:

11 miejsc zbrodni dokonanych na jeńcach 
polskich;

122 obozy i cmentarzyska jeńców radzie
ckich;

60 miejscowości, w których zginęło ponad
2 tys. ludzi;

145 — w których wymordowano ponad 
300 ludzi;

360 — zaznaczonych śmiercią ponad 50 lu
dzi;

385 — spacytikowanych miejscowości.
Ten straszliwy bilans nie jest jednak peł

ny, obejm u je  on zaledwie 10 proc. wszystkich 
m iejsc zbrodni. Ze względu na czytelność 
mapy, nie zaznaczono na niej m iejsc, w  któ
rych zginęło mniej niż 50 ludzi. M apa jakiej 
jeszcze nie było w  historii świata i ludzkości, 
powinna wstrząsnąć sumieniami wszystkich 
uczciwych .ludzi na świecie, stać się oskarże
niem faszyzmu i niem ieckiego imperializmu, 
a jednocześnie ostrzeżeniem przed próbami 
jego odrodzenia. M apa ta powinna znaleźć 
się w każdej polskiej szkole, w  każdej biblio
tece od  Narodowej, a na zakładow ej i gro
madzkiej skończywszy. Trzeba ją  pokazywać
i przypomnieć całą prawdę o  faszystowskim 
ludobójstwie, o  w alce i męczeństwie narodu 
polskiego. Dzisiaj, gdy neofaszyzm  próbuje 
podnieść głowę trzeba przypominać tę mapę 
okrucieństw, mapę, która nie tylko oskarża, 
ale i przypomina.

Po skórze dreszcze przechodzą, gdy w głębi
m y się w  szczegółow ą treść „m apy śm ierci” .

N iewielkie znaki z fragmentami drutów — 
to setki tysięcy szkieletów odzianych w  pa
siaki, dla których jedyna droga do w yzw ole
nia prowadziła przez kominy krematoriów. 
Skrzyżowane piszczele z trupią główką po
środku mówią nam — że w  Oświęcimiu spa
lono w  krem atoriach i dołach około 4 m ilio
nów  ludzi; że w  Treblince w ym ordow ano mi
lion Żydów , między którymi znajdow ał się
i „Stary Doktor” — Janusz K orczak z grupką 
swych dzieci; że do Chełmna prowadziła 
ostatnia droga mieszkańców getta łódzkiego
— duszonych gazami spalinowym i z rur w y
dechow ych sam ochodów; że w  Sobiborze i 
Bełżcu znalazło śmierć ponad 850 tysięcy Zy-

Z A D U S Z K I  
V  MAJDANIE LECHOWSKIM

dów, głow nie z Polski, Czechosłowacji, Ru
munii, Węgier. Za czarnymi krzyżykami kry
ją się rowy, które wykopali sobie skazani, 
plutony egzekucyjne rozstrzeliwujące w ięź
niów  i zakładników, którym  zalepiano usta 
gipsem, ażeby przed śmiercią nie mogli krzy
knąć: „Jeszcze Polska nie zginęła” .

M ałe dom ki z zaznaczonymi ognistymi zy
gzakami — to palone wsie, w  pień wycinana

Krieg, die Ursachen und Urheber des zw ei- 
ten W eltkrieges” (Wymuszona jy o jn a , .przy
czyny i sprawcy drugiej w ojn y  światowej). 
Na blisko dziewięciuset stronach tej książki 
pragnie się dowieść, że upór Polski, polityka 
Anglii i zła w ola Roosevelta spowodow ały 
ostatnią wojnę, a w ięc pośrednio i wszystkie 
zbrodnie, nieszczęścia i tragedie z niej w y
nikłe.

W tej sytuacji tym lepszą i bardziej czuj
ną pamięć musi wykazać naród polski, tym 
staranniej należy zachow yw ać dokumenty 
bestialstw hitlerowskich, aby w yciągnąć z 
nich wnioski i nauki, które zabezpieczą nasz 
naród i m łode pokolenie przed powtórzeniem

ZB RO D N IE  HITLEROW SKIE
NA ZIEMIACH POLSKI W LATACH 1 9 3 9 -4 5

ludność, zamrażane w  wagonach dzieci Za- 
mojszczyzny.

M oże jednak ktoś zapyta: — Po co w spo
minać tę potworną przeszłość, dzisiaj nie ma 
już przecież hitleryzmu, dzisiaj jest już ina
czej?

W ątpliwości zawarte w tym pytaniu ro
zw ieją się, jeśli zajrzym y do podręczników 
używanych w  szkołach zachodnioniem ieckich, 
do prasy, do w ydaw nictw  i dzieł literackich 
oraz pseudonaukowych próbujących rehabili
tować hitleryzm. W kołach faszystowskich w 
NRF przyjęta została niedawno z w ielkim  
aplauzem książka profesora amerykańskiego, 
dra Dawida Hopgana pt. „D er erzwungene

się — w obecnej erze atom owej — jeszcze po
tworniejszej tragedii, której „przedsionkierr 
piekła na ziem i”  stały się miasta Japom 
Hiroszima i Nagasaki. M usimy wszyscy : 
pełną świadom ością i odpow iedzialnością wo 
bec Boga i ludzkości myślą i czynem wyka 
zać, że Odra i Nysa są Granicą Pokoju, żi 
w okół niej nigdy nie w yrośnie śmiercionośn; 
grzyb atom owy.

*) „Z b r o d n ie  h it le ro w s k ie  na z iem ia ch  p o lsk ie j 
w  la ta ch  1939— 1945“ . W y d a n o  z in ic ja ty w y  R ad: 
O ch ro n y  P o m n ik ó w  W alk i i M ęczeń stw a , na p o d  
sta w ie  m a te r ia łó w  G łó w n e j K o m is ji  B adan  Z b ro d  
rai H itle ro w sk ich . M a teria ły  p o d sta w o w e  o p ra co  
w a li: S te fa n  G u irard , Janusz G u m k o w sk i, Kazi 
m ierz L eszczy ń sk i. P a ń stw ow e  P rzed sięb iors tw  
W y d a w n ic tw  K a r to g r a fic zn y ch . W arszaw a 196:



i W I A D O M O Ś Ć Z  DIECEZJI KRAKOWSKU

I z KRAKOW SKIEGO

UROCZYSTOSC 
PARAFIALNA 
w OSTROWCU 
ŚWIĘTOKRZYSKIM

W dniu 16.IX .1962 r. w  parafii polskokato- 
lickiej w  Ostrowcu Świętokrzyskim  odbyła 
się doroczna uroczystość parafialna połączo
na z konferencją dekanalną dekanatu kiele
ckiego. Na tę uroczystość przybyli: Wikariusz 
Generalny Diecezji K rakowskiej, Ks. Infułat 
Tadeusz M ajewski, Ks. Sekr. Leopold Nowak, 
Ks. Jub. Kazim ierz W andałowski z Krakowa, 
Ks Dziekan Fr. Baranowski z Okoła, Ks. 
Prob. J. Posielecki z Osówki, Ks. M. Soko
łowski z Tarłow a oraz proboszcz tut. para
fii — Ks. K. Dudek. Punktualnie o  godz. 11,00 
przywitano przybyłego z Krakowa Ks. Infu
łata T. M ajew skiego; przywitały G o dziew 
czynki wierszem i naręczami biało-czerw o
nych goździków, a chlebem  i solą u wejścia 
do kościoła przywitał w iceprezes Rady Pa
rafialnej. Następnie Ks. Infułata T. M ajew 
skiego w prow adzono procesjonalnie do świą
tyni, gdzie od ołtarza przem ów ił gorąco m ie j
scow y proboszcz, który na koniec poprosił o 
poświęcenie dzwonu. Nadmienić warto, że 
dzwon został ufundow any przez tut. parafian. 
Procesjonalnie udano się następnie do dzwon
nicy, gdzie Ks. Infułat T. M ajewski dokonał 
aktu poświęcenia. Uroczysta suma została od 
prawiona przez Ks. Dziek. Fr. Baranowskie
go w  asyście Ks. Ks. Posieleckiego i Soko 
łowskiego. W czasie M szy sw. kazanie w ygło
sił Ks. L. Nowak. Po sumie odbyła się proce
sja z Najśw. Sakramentem prowadzona przez 
Ks. Infułata. Po błogosławieństwie kazanie 
przebijające nutą dobrego pasterza w ygłosił 
Ks. W ikariusz Generalny. Hymnem „Boże 
coś Polskę'’ zakończono uroczystość parafial
ną w  Ostrowcu Sw.

O godz. 15,00 m odlitwą rozpoczęto konfe
rencję dekanalną, którą sw ą obecnością za
szczycił Ks. Infułat T. M ajewski. K onferencja 
była poświęcona om ów ieniu dekanalnych 
spraw  dekanatu kieleckiego, który jest żywą

kom órką naszego Kościoła. K onferencję pro
wadził Ks. Infułat T. M ajewski, który w  cza
sie jej otw arcia om ów ił szeroko i rzeczowo 
problem y nurtujące w  tut. dekanacie. W w ol
nych wnioskach wszyscy księża potwierdzili 
słuszne i realne wskazania Wikariusza Gene
ralnego D iecezji Krakowskiej. K onferencję 
zakończono m odlitwą i w  ten sposób dzień 
16.IX  br. w  Ostrowcu Sw. niew ątpliw ie prze
szedł do historii polskiego katolicyzm u na 
ziemi kieleckiej.

Ks. mgr Mieczysław Sokołowski



Rodzice G enow efy K od dziada pradziada 
siedzieli na kilku morgach piaszczystej gle
by w  W iśniewie — sąsiadującej z Puszczą 
Kurpiowską, ostrołęckiej wsi. Diugie lata 
m ieszkańcy W iśniewa pogrążeni byli w  ciem 
nocie i zacofaniu ciężko harując na kawałek 
chleba. aby uniknąć zm ory przednówka. P o
niektórzy zaś zabiegali o w zględy rzym skie
go proboszcza, który przed w ojną w e wsi 
nieomal ,.był równy w ojew odzie” . K iedy po 
w ojn ie do w si zaczęła docierać oświata rol
nicza, a nauka w  szkołach stała się darm owa 
coś tam św itało w  ludzkich głow ach; budziły 
się nadzieje na lepsze życie i z wolna upadał 
m ajestatyczny blask rzym skiej plebanii.

Znajdow ali się jednak i tacy, którzy w i
dzieli w  nowych prądach samo zgorszenie.

O jciec G enow efy nabija jąc tytoniem fajkę 
nieraz dawał upust goryczy: — Patrzta — 
pow iadał — te mądrale z miasta chcą nas 
zmienić. Traktory sprowadzają, zootechni
ków, agronom ów  nam przywożą tak jak  gdy 
by bez nich życia nam nie było. —  A  ksiądz 
proboszcz w czoraj na kazaniu tłum aczył — 
wtrącała matka — że to wszystko jest w y 
mysłem szatana, albo odszczepieńców. W ołał 
abyśmy pozostali przy tradycji przodków. — 
Jużci prawda — dolatywał z przypiecka 
głos ojca. —  A  dyć na tym nie koniec — 
ciągnęła matka.

Po sumie kiedy gadałam z K ow alikow ą, tą 
z leśniczówki, podszedł nasz m łody ksiądz 
w ikary i grzecznie pręsił mnie na plebanię.
— Ano, pewnie trzeba będzie zrobić pod- 
oryw kę na polu ks. proboszcza, czy stajnię 
oprzątnąć —  w trącił ojciec. Nie, nie toć słu
chaj cierpliw ie. Na plebanii ks. proboszcz 
posadził mnie na honorow ym  m iejscu za sto
łem, częstował herbatą i pow iada: —  Jak tam 
zdrow ie? M ówię, że zdrowie dobre, a szes- 
cioro drobnych dzieciaków  trudno w yżyw ić, 
bo m orgów  nam nie wystarcza. W tedy ks. 
proboszcz zapytał: —  A  wasza G enow efa ile 
już ma lat? — Szesnasty rok jej poszedł na 
wiosnę. Dziewczyna trochę wiatrem podszy
ta, kiedy trzeba robotna jest, ale za chłopa
kam i nie biega, i w  chórze kościelnym  śpie
wa. Na to ks. proboszcz chw ilę czegoś zasta
naw iał się i odpow iedział:

— Wiem, że córka wasza jest pobożna i 
dlatego chciałbym  bardzo, aby tę pobożność 
mogła w  sobie nadal rozw ijać w  gronie 
sług zakonnych. — To mnie trochę zatkało, 
ale przemogłam się w  sobie i uściskałam rę
ce ks. dobrodzieja.

—  Jeżeli taka wola, G enow efę oddam y do
zakonu. _

O jfic r  pom yślał sobie, ano będzie mniej 
gęb do :  v .’eria  i giośno w trącił: —  Ten pro
boszcz — l"> mądry człowiek, wie co mówi
i co robi. Trzeba będzie spakować Gienkę 
na drogę i odw ieźć ją tam gdzie ks. proboszcz

wskaże. — A jeżeli je j się to nie spodoba?
— O jciec w skazał ręką na rzemień. Gienka 
nie stawiała oporu; patrzyła jeszcze na świat 
naiwnym i oczam i dziecka, które w oli każdą 
zmianę na lepsze czy nawet gorsze od nudy 
jednostajnego bytowania w zabitych opłot
kach W iśniewa. Pociągało ją życie w  dale
kim świecie, w  otoczeniu now ych twarzy i 
zdarzeń, które ścigała sw oją w ybujałą w y 
obraźnią. — Jak tam w  zakonie ją przyjm ą? 
Co będzie robiła? Nikt zresztą nie pytał G e
now efę o powołanie;, w ystarczyło, że była 
pobożrą, nie zadawała się z chłopakam i itp. 
A  dla G enow efy  ta zmiana w ydawała się po
czątkow o w prost atrakcyjna: z drewnianej
chaty rodzinnej, gdzie się nie przelewało, szła 
w  świat tajem niczy i nieznany. M ogłaby o - 
statecznie uczyć się w  m ieście, ale kto by 
płacił za internat? W dodatku starzy nie by 
liby zadowoleni, a tak będzie w  zgodzie z 
rodziną i oprócz jednorazow ej w ypraw y nie 
będą musieli płacić za jej pobyt w  zakonie.

Ks. proboszcz skierow ał G enow efę z odpo
w iednim  polecającym  pisemkiem do domu 
zakonnego SS. Franciszkanek Najświętszego 
Sakramentu w  Bydgoszczy. N ikt tu nie zw ra
cał uwagi na to, że Genow efa nie ma ukoń
czonej szkoły podstaw ow ej, nikogo nie inte
resow ało jej pow ołanie zakonne i życie ro 
dzinne. Siostra przełożona przeczytała uważ
nie list pólecający ks. proboszcza i chow ając 
go w  biurku w yjaśn iła: — Czas u nas bę
dziesz spędzać na modlitw ie i załatwianiu 
różnych pcsług. Genow efa pokornie schyliła 
giowę. Piynęły dni, miesiące, lata. Po od by
ciu now icjatu i złożeniu ślubów  zakonnych 
siostrę G enow efę zw olniono z obow iązków  
sprzątaczki; w ysyłano ją teraz często na wieś 
do pom ocy na plebanii. Rodzice pisali bar
dzo rzadko i niezmiennie w ciąż polecali ją 
gorąco opiece siostry przełożonej; przesta a 
zw racać uwagę na ich listy. Nieraz pogrążo
na w  kontem placji zastanawiała się nad sw o
ją drogą życia i dochodziła do wniosku, że 
zadano je j w ielką krzyw dę moralną, niemal 
siłą w m ów iono pow ołanie, a pow ierzchow ną 
dziecięcą pobcżność wzięto za rękojm ię du
chow ej doskonałości. Czuła jak w duszy bu
dził się żal do rodziców , dla których po tro
chu była zbędnym kłopotem  i do ks. probosz
cza, który beztrosko w ysłał ją  do zakonu z 
polecającym  pisemkiem, m ożliw ie m ając na 
uwadze w ystępujący w  rzym skim K ościele 
ostry kryzys powołań zakonnych i m isy j
nych. Wraz z żalem nawiedzało siostrę G e
now efę uczucie zawodu i rozczarow ania: 
ciasnym, przyziemnym i schem atycznym  w y
dał się jej świat zamknięty w  czterech ścia
nach zakonnego domu. pełen m ałostkowych 
ludzkich zawiści, intryg, podejrzeń.

Pysznie udekorowane ołtarze w  kaplicy, 
rzęsiście oświetlone, skąpane w  pozłocie w nę
trza świątyń —  w szystko to w  oczach m ło

dej siostry G enow efy z biegiem  czasu stało 
się patyną, pod którą kryła się chęć Z ’ błvś- 
nięcia przed w iernym i teatralnym splendo
rem, omamienia przepychem  i bogactwem ; 
prożno jednak w  tym wszystkim człowiek 
szukał sensu wiary, je j najgłębszej istoty, 
próżno chciał je zrozum ieć, przysw oić i za
taić w  cercu  —  darzono go pozoram i, złudze
niem. Opuścił Chrystus kam ienne ołtarze 
rzymskich świątyń, gdzie nie duch głęboko 
przeżywanej w iary panow ał lecz piękne 
zdobne form y liturgicznego obrządku ujęte 
w  niezrozum iałe łacińskie słowa. Opuściła 
też prawdziwa wiara Chrystusowa serce sio
stry G enow efy. W praw dzie siłą przyzw ycza
jenia trwała jeszcze w  życiu zakonnym, ale 
już z żalu. z tęsknoty za utraconym i latami 
życia i z rozczarow ania w yrastało zwątpienie 
w  realne istnienie uznawanych przez
m oralność chrześcijańską. SKoro ci. k icrzy 
naw oływ ali do ich przestrzegania sami je  
naruszali, a w ięc nie w ierzyli w  nie sercem, 
umysłem i duszą — zastanawiała się siostra 
Genow efa — w  takim razie te cncty  są tyl
ko w ynikiem  abstrakcyjnych rozważań, b ły 
skotką, ozdobą w iary, a nie je j istotą. — 
K ryzys w ychow ania zakonnego i kryzys 
w iary głęboko przeżywanej w  rzym skim k o
ściele odebrał siostrze G enow efie ostatnie 
przebłyski nadziei w  istnienie lepszego, do
skonalszego życia w  murach klasztornych, 
rozpalił w  je j sercu zwątpienie, które z cza
sem przerodziło się w  indyferentyzm  re lig ij
ny i nicość moralną. Na tym tle odrodził się 
w  niej egoizm i sam olubstwo skłaniające do 
zaspokojenia w łasnych zachcianek za pom ocą 
wszelkich dostępnych środków. Przykro jest 
pisać o końcow ym  okresie pobytu siostry 
G enow efy w  zakonie; przykro dlatego, że stał 
się on przedmiotem zainteresowania sądu 
w ojew ódzkiego w  Bydgoszczy, który skazał 
b. zakonnicę siostrę G enow efę K. na karę 
więzienia za dokonane drobne kradzieże i 
wyłudzanie pieniędzy dla w łasnych celów  na 
szkodę osób prywatnych.

Oczyw iście w  tej sytuacji ks. proboszcz i 
rodzice odsunęli się czym prędzej od „w yrod 
n e j” córki, ba nazwali ją nawet „dzieckiem  
szatana” , dalecy od zrozumienia prawdy, że 
niepodobna zastąpić indywidualnie odczu* 
w anej potrzeby przeżywania w iary pow ierz
chowną pobożnością, tak jak m oralności i 
etyki nie da się oprzeć li tylko na abstrak
cyjnych  choćby najśm ielszych słowach. P o
trzebny jest przykład chrześcijańskiego ży
cia w ypełnionego dobrocią m iłością i o fia r 
nością, ale tego przykładu siostra G enow efa 
nie mogła znaleźć w  rzymskim kościele, dla
tego zeszła na bezdroża zwątpienia, utraty 
ducha w iary i dem oralizacji

Może przez mękę duchową i >.!erpienie od
kupi w łasne winy i odzyska u i-t -cn ą  w iarę 
w  praw dziw ym  K ościele Chrystu.-c vym.

Fr. O SZrTA SsK I  
Rys. B. Einv.V>er2

JESIEŃ NA PROWINCJI
Gdy chodzę w  poszumie zwiędłych liści, 
dochodzę do wniosku, że:
— ulica m oja jest wąska, błotnista...
O w iele jednak jest piękniejsza, 
n;ż po miejsku zaśmiecone aleje.
N.kt nie zakłóca uroku jesieni
— w róbli gromady na klonach

ćwierkają, 
klonowe liście, niby dywan złoty 
zaścielają ulicę przepychem prostoty. 
Złocistych liści nikt tu nie zamiata. 
Jesień już w pełni...
Już dobiega kresu.
Szkoda, że znowu przeminie!
Któraż to z kolei jesteś ty jesieni?
Za rok pow rócisz znowu,
lecz czyż odnajdziesz tych wszystkich,
co cię dzisiaj oglądają złotą?

J. S.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
-  OSTOIĄ POLSKOŚCI

K ościół N arodow y na w ychodźstw ie utrzym uje polskość i tradycje 
narodowe. Oto co czytamy w  jednym  z em igracyjnych pism:

„O bserw ując z bliska życie i działalność naszych towarzystw  lo 
kalnych, klubów  i w ielkich  organizacyj, z całą stanowczością możemy 
twierdzić, że K ościół rzymski od dziesiątek lat stara się wszelkim i 
sposobam i — naginać nasze życie społeczne i organizacyjne do pro
pagandy i celów  polityki w atykańskiej. Księża rzym scy przy pom ocy 
sw oich  służalców  i naganiaczy najgorszego gatunku, starali się 
zawsze, aby każde nowo organizujące się tow arzystwo polskie, w kon 
stytucji sw ojej deklarow ało w ierność i lojalność dla w rogiego i obce
go Narodowi Polskiem u — Rzymu. Tow arzystw a i organizacje, które 
nie dawały się zaprząc do rydwanu służby w atykańskiej na szkodę 
społeczeństwa i narodu polskiego — były zawsze przez kler rzymski 
zwalczane i bojkotow ane.

Każdy inteligentny i prawy Polak, na każdym kroku stwierdzić 
może, że kler rzymski zawsze i wszędzie używa polskości jako para
wanu, za którym prowadzi robotę szkodliw ą interesom społeczeństwa 
polskiego.

Księża rzym scy nigdy nie byli życzliw i dla polskich instytucyj 
nigdy nie popierali budow y D om ów  Polskich, ale często otw arcie lub 
przy pom ocy sw oich naganiaczy działalność tę zwalczali. A  przecież 
Domy Polskie służą za podstawę do podtrzymania rozw ijania pol
skiego ducha narodowego Często głosili hasło: „K to nie jest praw dzi
w ym  rzymskim katolikiem , ten nie jest dobrym  Polakiem ” . Hasło to 
okazało się pustym frazesem i zw ykłą blagą. — Członkow ie Polskiego 
K ościoła Narodowego, założonego przez odrodziciela duszy polskiej, 
zasłużonego dla ludu i pclskości ks. biskupa H oćura, nie są podda
nymi Rzym owi, i w łaśnie dlatego sercem i duszą oddani są polskości. 
Odznaczają się ofiarnością na cele społeczne i narodowe. Podtrzy
m yw anie polskości stwierdzają czynem, bo przy ołtarzach modlą się 
do Boga w  języku polskim. Nie oddają sw ojej krw aw icy, m ajstków  
parafialnych w  obce ręce. M ajątki parafialne przy K ościele N aro
dow ym  są w łasnością parafii narodowych, a nie obconarodow ych  i 
w rogich  nam biskupów. Co by się działo po osadach polskich, gdyby 
nie by ło  Polskiego K ościoła N arodow ego?

— D ziałoby się źle. W ynarodow ienie ludu D o l s k i e g o  przez rzym 
skich księży Dostępowałoby o 50 procent szybciej niż obecnie.

G dziekolw iek po osadach polskich są parafie narodowe, obok para
fii rzym skich, tam księża rzym scy są w ięcej tsktcw ni i leniei traktu
ją sw oich poddanych rzym skich katolików  niż w  tych m iejscow oś
ciach. gdzie nie ma księży narodowych. T o są fakty, którym  nikt nie 
może zaprzeczyć. A  w ięc K ościół N arodow y przyczynia się do poskro
mienia w ybryków  i częściow ych nadużvć na tle religiinym  rzym 
skich księży. Zasługuje przeto na poparcie ze strony każdego postę
pow ego Polaka. Nawet członkow ie i w yznaw cy rzym skiego Kościoła 
pow inni sprzyjać i ułatwiać rozwńj idei K ościoła N arodow ego, bo 
to leży w  ich interesie. Im w ięcej będzie parafii narodow ych — 
tvm skrom niejsi w  swoich wym aganiach i zachciankach bedą rzymscy 
księża; obaw iać się będą abv lud nie Drzeszedł do K ościoła Narodo
wego. który pod każdym  względem  jest lepszy i bliższy sercu i duszy 
polskiej od rzym skiego K ościoła” .

; SPB aW Y^lA 1

ŚMIERTELNY CIOS

M ieliśmy już raz okazję 
w ypow iedzieć nasz pogląd na 
zagadnienie boksu jako spor
tu masowego. Z wielką przy
krością i niem ałym oburze
niem wracam y do tego proble
mu. A  dzieje się to na skutek  
następującego wydarzenia:

18-letni bokser Aleksander 
Leśniak byl członkiem  klubu 
sportow ego „Stal“ w Sanoku. 
Na m eczu w Stalowej Woli 
brał udział w zawodach bok
serskich. Była to dwudziesta 
piąta i ostatnia w jego życiu  
walka pięściarska. Leśniak 
został znokautow any w trze
ciej rundzie. Słaniając się do
szedł do szatni gdzie zemdlał. 
Przewieziony do sziptala 
zmarł po 8 godzinach nie od
zyskaw szy przytom ności.

Nie trzeba być nawet leka
rzem, aby stwierdzić, że 
śm ierć tego m łodego chłopca 
pozostaje w ścisłym i bezpo
średnim związku z ciosem ja
ki otrzymał na ringu bokser
skim. Z faktu tej tragicznej 
śmierci muszą wyciągnąć da
leko idące konsekw encje prze
de wszystkim kierownictwo, 
naszego ruchu sportow ego i 
kierow nicy wychowania f i 
zycznego.

Najprawdopodobniej zarzą
dzenia pójdą po linii zw ięk
szenia ilości godzin treningo
wych i wzmożenia czujności 
lekarskiej zawodników w ystę
pujących w  tej dyscyplinie 
sportu. A le nie w tym rzecz. 
Nam chodzi o samą zasadę, a 
mianowicie, czy boks może i 
pow inien być traktowany ja
ko sport, czy też pow inien być 
w ykreślony z rejestru spor
tów.

W  dyskusji publicznej, jaka 
toczyła się przed rokiem  na 
tem at pięściarstwa reprezen
towaliśm y pogląd, że boks 
nie powinien być uważany za 
sport. Uzasadnialiśmy ten  
punkt widzenia ujem nym i 
skutkami fizycznym i jakie 
udziałem osób uprawiających  
tę form ę sportu. W strząsy 
mózgu, urazy, bolesne obraże
nia, przecięcia luku brwi, 
miażdżenie chrząstki nosow ej, 
porażenia układu w ieńcow ego  
itd. Każda z tych konsekw en
cji jest chyba dostatecznie

przekonywającym  argumen
tem, uzasadniającym negaty
w ny stosunek do boksu.

Z całą odpowiedzialnością  
za słowa, które wypowiadam y  
stwierdzamy, że w sporcie 
bokserskim  nie wszystko jest 
w porządku. Sprawozdawcy 
sportowi, specjaliści właśnie 
od boksu, piszą, że niepokoi 
ich fakt, że wszystkie jakie 
zaszły wypadki śmierci na rin
gu miały u podłoża dwie przy
czyny: albo zły stan zdrowia 
zawodnika, albo niedostatecz
ne jego przygotowanie tech 
niczne i kondycyjne.

O bserw atorzy meczu w Sta
low ej W oli twierdzą, że L e
śniak walczył chaotycznie, 
wykazując olbrzym ie braki 
zwłaszcza w technice „ kry
cia“ i osłony przed ciosami.

Słusznie też na marginesie 
tej sprawy znany publicysta 
p. Jerzy Kasprzycki zapytuje:

0  czy nie za wcześnie mio
dy pięściarz poddany został 
klubowej eksploatacji w wal
ce o punkty?

O  czy nie było nigdy wąt
pliwości co do jego techniki
i kondycji?

9  czy wreszcie sędzia nie 
powinien byl przerwać walki, 
widząc rażącą różnicę pozio
mu technicznego między Leś
niakiem a jego przeciwnikiem, 
bokserem silniejszym fizycz
nie i bardziej doświadczonym.

To ostatnie pytanie — pisze 
dalej p. J. Kasprzycki — bu
dzi się zresztą dość często, 
gdy się obserw uje walki rin
gowe. Nie tak dawno na jed 
nym z m eczów  przez cztery i 
pól minuty oglądano zawod
nika, który doczekał końcow e
go gongu w stanie na pół 
przytom nym , choć ze w zglę
du na różnicę klas powinien  
być „poddany '■ już w połow ie 
drugiej rundy. O niedostatecz
nym w yszkoleniu czy też zbyt 
•.indywidualizowanej postawie 
sędziów — nawet kategorii 
m iędzynarodow ej — świadczą 
także jaskraw e m iędzy nimi 
sprzeczności w ocenie punkto
wej.

Boks to — m im o w szystko  — 
nie brydż ani warcaby, zaś 
przysłow iow y „dynam it w pię
ściach“ miewa czasami, jak w 
wypadku Leśniaka śm iercio
nośną silę. W arto się zatem  
raz jeszcze zastanowić i może 
ponow ić publiczną dyskusję 
nad granicami uprawiania 
tego „sportu".

ADAM KŁOS

Tygodnik „Straż", organ Pol
sko - Narodowej Spójni (Polski 
Narodowy K ościół Katolicki) w  
nrze 38 z 20.IX.1962 r. pisząc o 

turoszowskim kom binacie w ypo
wiada się na temat Ziem O dzy
skanych. Oto co czytamy w  
„Straży” :

— Turoszów znajduje się na za
chodnim  cyplu Polski. Jest to 
niewielka stosunkowo przestrzeń, 
wciśnięta między Czechosłow ację
i Niemiecką Republikę Demokra
tyczną, połączona wąskim prze

s m y k ie m  z Polską.
Budowanie na takim właśnie 

terenie olbrzym iej elektrowni 
świadczy dobitnie, że naród pol
ski usadowił się już m ocno na 
Ziem iach Odzyskanych i na nic 
zda się propaganda szowinistów 
z Niem iec zachodnich z kancle
rzem Adenauerem na czele, któ
rzy usiłują kwestionować przy
należność tych ziem do Polski.

Słusznie powiedział W łady
sław  Gomułka, podczas uroczy
stości w  Turoszowcach, że zie
mie te są nierozerwalnie zw ią
zane z Polską, że problem za
chodnich granic Polski został

już dawno rozwiązany przez ży
cie, że natomiast istnieje prob
lem pokoju i w ojny.

Ziem ie Zachodnie są integral
ną częścią Polski i tylko silą 
zbrojną można by je  Polsce ode
brać, a to oznaczałoby rozpoczę
cie nowej w ojny  na światową 
skalę, jeszcze gorszej w  skut
kach niż obie poprzednie, w yw o
łane przez Niemców.

Polska nie zważa w cale na 
ustawiczne prow okacje zachod- 
nioniem ieckich szowinistów, któ
rych straszliwe klęski niczego nie 
nauczyły, lecz kroczy po dobrej 
drodze, jak  najlepszego zagospo
darowania całego Kraju a w 
tym i Ziem  Zachodnich, czego 
jednym  z bardzo licznych a za
razem w ym ow nych dow odów  jest 
budowa na gigantyczną skalę za
planowanej elektrowni w  Turo
szowcach.

W ypow iedź powyższa świadczy 
dobitnie o przekonaniu Polaków  
mieszkających w  USA i Kana
dzie o polskości Ziem  Odzyska
nych i o  słuszności nienaruszal
ności granic na Odrze i Nysie, 
mim o protestów ze strony odw e
tow ców  zachodnioniemieckich.

* i



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ŻE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko
ściołem Katolickim.
Posiada wszelkie znamiona Ko
ścioła Chrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
wiernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozumiałym dla nich 
językiem polskim. Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w Piśmie św. Tradycji oraz orze

czeniach i uchwałach Soborów 
Powszechnych) czci Najświętszą 
Maryję Pannę i Świętych Pań
skich, uczy swych wiernych mi
łości do Boga, szacunku dla bliź
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM 
APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła Polskokatolic- 
kiego mają ważną sukcesję apo
stolską, której nie kwestionują 
nawet najbardziej zagorzali i fa
natyczni duchowni rzymskokato
liccy. Z ważności i prawdziwości 
sakry biskupiej w Kościele Pol- 
skokatolickim wypływa ważność 
kapłaństwa.

Msza św. w języku polskim i Sa
kramenty św. są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w ję
zyku łacińskim, greckim lub kop- 
tyjskim.
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Kościół 
Polskokatolicki odrzuca dogmat
o nieomylności papieża i pryma
cie jurysdykcyjnym biskupów 
rzymskich. Tylko Bóg jest nie
omylny. Człowiek, również pa
pież, może się mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem admini
stracyjnym na:

a) Archidiecezję Warszawską,
b) Diecezję Wrocławską,
c) Diecezję Krakowską. 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zwierzchnikiem Ko
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Światowej Rady Ko
ściołów Chrześcijańskich, która 
skupia w swych szeregach ponad 
430 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzymsko
katolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecie.

„A G A P E " WZYWA MŁODZIEŻ CHRZEŚCIJAŃSKA DO WALKI 0 POKÓJ
W m a low n icze j o k o licy  A lp  w  P iem oncie , 

74 km  od  Turynu  zn a jd u je  się n iew ielka  w io 
ska Prali G higo, zam ieszkana w y łą czn ie  przez 
w y zn a w ców  E w angelick iego  K ościo ła  W a l- 
den sów  (K ośció ł W a ld en sów  jest K ościo łem  
R e form ow a n y m  o  bogatej przeszłości z cza
só w  prześladow ań  przez K ośció ł R zym sk ok a 
tolick i. K ośció ł ten ma ustrój prezb iteria ln o- 
syn oda lny . Na czele ca łego  K ościo ła  stoi m o
derator, k tórym  ob ecn ie  jest Ks. E. Rostan 
w  R zym ie).

N ieco  w y że j w iosk i (1500 m) na stokach 
m asyw u górsk iego  w id n ie ją  ju ż  z daleka n o
w oczesn e bud ynk i zb u d ow a n e  z  górsk ich  ka
m ieni. T o  w ła śn ie  jest ,.A gape“  — ek u m en icz
na społeczność m łodzieżow a, która każdego 
roku grom adzi z różn ych  k on tyn en tów , naro
d ow ości i w yznań  m łodzież  chrześcijańską  na 
k on feren cje , z jazdy , spotkania, w yp oczyn ek  
a także i pracę.

„A g a p e ” — to greck ie  s łow o, ozn acza  m i
ło ść”  i to tę m iłość n ajdoskon alszą , n a jsz la 
chetn iejszą  i najtrw alszą , o  k tórej św. P aw eł 
apostoł napisał taki cu d ow n y  hym n w  I li
ście do K oryn tian  rozdz. 13. Jak sam a w ięc 
nazw a w sk azu je  „A g a p e "  w  Prali jest pa
m iątk ow ym  pom nik iem  bratersk iej m iłości, 
m a jące j sw ó j grunt w  Jezusie Chrystusie, 
k tóry  w zn iosła  m łod zież  ch rześcijań ska  z  róż
nych  w yznań  i narodów  przy czynn ym  po
parciu  Ś w ia tow e j R ady K ościo łów , do której 
z polsk ich  K ośc io łów  eku m en iczn ych  należy 
K ośc ió ł E w an gelick o-A u gsbu rsk i i K ośció ł 
P olskokatolick i.

„A g a p e ’1 dla w ielu  m łodych  ludzi jest w i
dom ym  sy m b olem  jed n ośc i w ia ry  i ideałem  
w sp ó łży cia  ludzi o różnych  przekonan iach  re
lig ijn y ch , po litycznych  i n arodow ych .

N ieom alże przez ca ły  rok  ten ek u m en iczn y  
ośrod ek  m łod zieżow y  otw iera  sw e gościnne 
progi m łod zieży  ch rześcijań sk iej. W skazu je 
ju ż  na to ch ociażby  ten skrom ny napis, k tóry 
tuż za potężnym  krzyżem  na prostej tablicy  
jest u m ieszczony i który u w e jśc ia  do „A g a 
pe" zaprasza  — „B eneven uti ad  A g a p e '1 — 
„P rzy b y w a jc ie  d o  A gap e".

W  b ieżącym  roku od  2 do 9 w rześn ia  o d b y 
ła się tam  m ięd zyn arod ow a  k on feren cja  m ło
dzieży  eku m en iczn ej, k tórej g łów n y  tem at 
b rzm ia ł: „C h rześc ija ń sk ie  zobow iązan ie  w o 
bec p o k o ju ” . W  tym  roku dyrektor „A g a p e ” 
Ks. G iorg io  G irardet w ystosow ał zaproszenie 
do K ościo ła  E w a n g e lick o -A u gsb u rsk iego  w  
PRL, w ob ec  czego J. E. Ks. B iskup P rof. Dr 
A. W antu ła de leg ow ał na tę k on feren c ję  pi
szącego ten artykuł oraz stud. IV  r. teologii 
ew ang. w  Ch. A. T. W łod zim ierza  Nasta.

W p ra w d zie  nie m og liśm y z pow od u  p óźn e
go term inu otrzym ania  w izy , u czestn iczyć w  
całej k o n feren c ji, to jed n ak  w  n in ie jszym  
artykule  ch cia łbym  także czy te ln ik ów  ..Ro
dziny”  zap ozn ać z  tem atam i i w yp ow ied ziam i 
jak ie  poruszon o na k on feren cji.

R efera tam i i p rzem ów ien ia m i na stu diu m  b ib li j 
nym  s łu ży li: K s. Jean L asserre  z  K o ścio ła  R e fo r 
m ow a n eg o  z F ra n c ji. K s. E u gen io  R iv o ir  rów n ież  
z K o ścio ła  R e fo rm o w a n e g o  ze S zw a jca rii. Ks. Hans 
S track  z  K o ś c io ła  E w a n ge lick ieg o  z  N RF z  p ro 
w in c ji  H essen-N assau, ora z  sek retarz  P rask ie j K on 
fe re n c ji P o k o jo w e j Ks. J arosła w  Ondra i P ro f. 
G-eorges Casalis.

D o n a jc ie k a w szy ch  tem a tów  i w y p o w ie d z i p o r u 
szon y ch  w  cza sie  re fera tów  ja k  i  s tu d iów  b ib lij
nych. k tóre  m ie liśm y  m o żn o ść  w y s łu ch a ć , na leża ły  
w y p ow ied zi d w ó ch  p a storów  od d a n ych  ca ły m  s e r 

cem  i duszą s p ra w ie  p o k o ju  św ia to w e g o : K s. H. 
Stracka  i Ks. J, Lasserre.

W y p ow ied z i K s. H. S tracka  p ro b o sz cz a  na leżące 
go  do  m ło d sze g o  p ok o len ia , b y ły  jasne, s zczere  
i n ied w u zn aczn e, ca łk o w ic ie  so lid a ry z u ją ce  s ię  z 
dz ia ła ln ością  je d n e g o  z  n a jw ię k sz y ch  d z ia ła czy  
p o k o jo w y c h  NRF. zn a n eg o  i  nam  d eb rze  p r e z y 
denta K o śc io ła  E w a n ge lick ieg o  w  p ro w in c ji  H es
sen -N assau  K s. D ra M artina N iea io llera . W  stu
dium  b ib lijn y m  o p a rty m  o  tek st E w ang. św . Mat. 
26, Ks. S track  m. in. pow iedzia ł, że  P io tr  o k tó 
rym  jest tu m ow a , m yśli ja k  k a ż d y  p rzecię tn y  
cz łow iek . T a k  cz ę s to  m yślą  i  w sp ó łcz e śn i lu d z ie ! 
W ciela  wr ż y c ie  id e o lo g ie  ..S tarego A d a m a ". P io tr  
ch cia ł b y ć  je d n a k  o b roń cą  K ró lestw a  B ożeg o . 
M yśli, że K ró les tw o  B o że  je s t  ja k im ś  su p e r  ■ziem
sk im  K rólestw em . I d latego ta w o jo w n ic za  posta - 
w a  P iotra , k tórą  C hrystus Pan m usiał w  o b liczu  
c ie rp ien ia  tak o s tro  sk arcić .

T a k że  i  w sze lk ie  w o jo w n ic z e  n a sta w ien ie  n ie
k tó ry ch  w sp ó łcze sn y ch  ludzi, w sze lk ie  p r z y g o to 
w an ia  d o  w o jn y , p o d ju d za n ie  d o  n ien aw iści, po
w stan ie  i d z ia ła ln ość  B u n d esw eh ry  w  NRF i  m o 
b ilizow a n ie  w  n ie j m ło d z ie ży  n iem ieck ie j, m usi 
b y ć  w  d z is ie jszych  czasach  os tro  sk a rcon e  przez 
K o śc ió ł ch rześcijań sk i, s z c ze g ó ln ie  je d n a k  przez 
m łod z ież  ch rześcijań sk ą , k tórą  b y  następstw a tego  
w szystk ieg o  b o le śn ie  d otk n ęły . P rz e c iw k o  w o jn ie  
ja k  rów n ież  i  p rz y g o to w a n io m  do n ie j m u sim y 
os tro  W ystąpić d latego, p on iew a ż  n ig d y  ..B óg  nie 
ob ja w ia  s w o je j m o cy  i s ity  w  w o jn ie  i n ien a w iś 
c i4*, a le  w  m iłośc i, p o k o ju , p rzebaczen iu  i p o je d 
naniu.

C iek aw e b y ło  też  d łu g ie  studium  b ib lijn e  K s. J. 
L asserre  op a rte  o  p ro r o c tw o  Izajasza  2.4. B y ło  on o  
n ie ja k o  o fic ja ln y m  głosem  ,.A g a p e “  w  spraw ie  p o 
k o ju  na św iecie .

P rzed sta w icie l K ościo ła  R e fo rm o w a n e g o  z  F ran
c j i  Ks. J. L asserre  p ow ied z ia ł m. in .: P o k ó j p r z y 
szedł do nas z  B etle jem  w raz z  n a rod zen iem  się 
Jezusa C hrystusa, k ie d y  to  a n io ło w ie  zw ia stow a li 
św iatu : ,,P o k ó j na z ie m i“ . Pan Jezus natom iast
p o w ie d z ia ł: ..P ok ó j m ój d a ję  w a m !"  W  ten s p o 
sób  p rzysz ło  d o  nas m iłos ie rd z ie  B o że !

Czy je d n a k  jeszcze  dziś C hrystus Pan m o że  b y ć  
dla w sp ó łczesn eg o  św iata  p e łn e g o  n ie p o k o ju  p o - 
k o j em  ?

..Dla nas Jezus C hrystus nie je s t  M esjaszem  -  
pow ied z ia ł do pastora  pew ien  ży d o w sk i lekarz z 
F ra n cji — p on iew a ż  M esjasz  p ow in ien  p rzy n ie ś ć  
św iatu p o k ó j. Jednak w ielu  naszych  izraelsk ich  
b ra ci nie je s t  p rzek on a n y ch , że  Jezus je s t  M e s ja 
szem . p on iew a ż  w śród  ch rześcija n  nie m a p o k o ju !* 4 
T o  w łaśn ie  nas osk arża  przed  św iatem , że w?śród 
nas n ie ma p o k o ju , że za m ało  w a lcz y m y  o ten 
p o k ó j i  za m ato p rzeciw sta w ia m y  s ię  w sze lk im  
dążen iom  d o  w o jn y . ..Jezus je d n a k  p rzyn iós ł św ia 
tu p o k ó j k ied y  to na krzyżu  p o w ied z ia ł: ..W y k o 
nało  się!* ' C o  ch c ia ł przez  t o  p o w ie d z ie ć?  T o , że 
w szystk o  c o  od  M esjasza lu d z ie  m ogą  o cz e k iw a ć  
zosta ło  d ok on a n e . W szystk ie  p roroc tw a  zosta ły  
spe łn ion e , tak że  i  to, ż e  M esjasz p rzyn iós ł św iatu  
pokój*-.

Jeśli w ięc  On dal nam  sw ój p o k ó j, to  ch rz e śc ija 
nie p ow in n i b y ć  ż y w y m  św ia d ec tw em  za p o k o je m  
na św iecie . P o w s ta je  w ię c  zasa d n icze  pytan ie, na 
k tóre  K o n fe re n c ja  w  ..A g a p e 4' udzieliła  o d p o w ie 
dzi: C o m oże  m łod z ież  ch rześcija ń sk a  u czy n ić  dla 
p o k o ju ?

.G dzie  s ię  m ów i ty lk o  o  p o k o ju  p ię k n y m i s ła 
w am i — p ow ied z ia ł Ks. L asserre  — tam  trzym a się 
w  ręku  k a ra b in ". T ak w ię c  ja k  ch rz e śc ija n ie  m a
ją  b y ć  św iad k a m i C hrystusa  w  C ZYN IE , ta k  też 
m ają b y ć  C ZY N N Y M I b o jo w n ik a m i o  p o k ó j na 
św iecie . C ZY N IC IE L A M I tego  p o k o ju  ja k  p o w ie 
dział Pan Jezus w  sw y m  kazaniu  na g ó rze : ..B ło
gos ła w ien i p o k ó j C ZY N IĄ C Y . ..Zadan iem  K o ś 
cio ła  nie je s t  ty lk o  m ó w ić  o  p o k o ju , a le  p rzede 
w szystk im  C ZYN IĆ  p o k ó j. K o ś c ió ł n ie  m oże p o 
zosta w a ć b ie rn y m  w o b e c  g r o ź b y  w o jn y . N ie m oż
na d o p u ś c ić  d o  tego , aby  a tom  w y sa d z ił w  p o 
w ietrze  ca łe j lu d zk ośc i. J estem  stary , n ie  b o ję  s ię  
śm ierc i -  p ow ied z ia ł pastor L asserre  -  a le  ja  m am  
d z ie c i! C hodzi o  p rzy sz ło ś ć , c h o d z i o m łod z ież ! 
N ie m ożem y  p rzeto  m ilczeć . P o w ie d z c ie  to  w szyst
kim  m łod y m  i s ta r y m !*•

Z d e cy d o w a n e  p rzeciw sta w ia n ie  s ię  w sze lk im  p r z y 
go tow a n iom  d o  w o jn y , o b o ję tn e  w  ja k ie j p o sta c i 
i p op ierą n ie  w sze lk ie j a k c ji na rzecz  p o k o ju  to  
w ie lk a  ceg ie łk a  p o ło żo n a  w  b u d ow a n iu  p o k o ju , w 
w?yp e ln ia n iu  id e i ew a n g e lii Jezusa Chrystusa.

T ę czyn n ą  w a lk ę  o  p o k ó j p od k reś lił tez  w  prze
m ów ien iu  w y g ło szo n y m  na z a k o ń cze n ie  K o n fe 
re n c ji  Ks. d y re k to r  G io rg io  G irardet. ..S p otk a n ie  
nasze — p ow ied z ia ł d y re k to r  — k o ń czy m y , ale t o

co ś m y  tu p ow ie d z ie li n ie  m o że  b y ć  zak oń czon e . 
M am y b y ć  w  cod z ien n y m  życiu  św iad k am i tego  o 
cz y m  tu m ó w io n o . Od dziś n ie będ ziem y  razem  
w ię ce j d y sk u tow a ć . A le  to  o  czy m  dyskutow aliśm y, 
m a m y  teraz z re a lizo w a ć  w  czyn ie , w  życiu , w  
pracy . O statnią  fazą naszej K o n fe re n c ji  je s t  p o b y t  
w  d o m u ".

Na- prośbę organizatorów K onferencji oraz 
zgrom adzonej młodzieży, Ks. Jan Gross 
przedstawił zebranym życie K ościołów  chrze
ścijańskich skupionych w  Polskiej Raazie 
Ekumenicznej, do której należy także Koscioł 
Polskokatolicki. Przedstawiono także życie 
młodzieży w  polskich Kościołach ekumenicz
nych, w zajem ne stosunki, działalność, liczeo- 
ność, stosunek Kościoła Rzymskokatolickiego 
do K ościołów  m niejszościow ych w  Polsce. 
Poruszono także sprawę całkow itej wolności 
religijnej w Polsce i swobodnej działalności 
Kościołów , jak również -wyjaśniono z czego 
pochodzi i skąd się w yw odzi rozpowszechnio
ny na Zachodzie mit o  rzekomej niewoli K o
ścioła w  Polsce. Przem ówienie to, które tłu
maczył z j. polskiego na j. francuski Ks. doc. 
dr M olnar z Pragi (CSRS), a które z kolei w 
kabinach tłumaczono na j. włoski, niemiecki
i angielski, przyjęte zostało z w ielkim  apla
uzem i uznaniem dla K ościołów  ekumenicz
nych w  Polsce. Natomiast NPW Ks. M ode
rator E. Rostan Zwierzchnik Kościoła W al
densów w e W łoszech prosił nas abyśm y prze
kazali wszystkim wiernym  K ościołów  eku
menicznych w Polsce najserdeczniejsze po
zdrowienia od w ieków  uciskanego i m ęczone
go K ościoła Waldensów. ..BŁOGOSŁAWIENI 
POKÓJ CZYNIĄCY, ALBOW IEM  ONI SY
NAMI BOŻYM I N AZW AN I BĘDĄ" (Ewang. 
św. Mat. 5, 9).

Ks. mgr Jan Gross

Dla P.T. Czytelników tygodnika ..Ro
dzina" W ydaw nictw o Literatury Reli
gijnej poleca następujące książki:
1) Ziarna Boże — konferencje 

religijne
Przez Maryję do Jezusa — 
rozważania maryjne 
O Kościele Jezusa 
Chrystusa
Katechizm Kościoła 
Polskokatolickiego —
Dziecię z Betlejem —
Zbuduję Kościół mój —

7) Wierzę w Kościół Katolicki —
Od celibatu do cudzołóstwa — 
Biblijne podstawy 
papiestwa rzymskiego —
Sakrament Chratu św. —

11) Sakrament Pokuty —
12) Sakrament Bierzmowania —
13) Sakrament Eucharystii
14) Idea Kościoła Narodowego 

w literaturze polskiej
15) Kalendarz katolicki na

rok 1963 -  12,00
Zam ów ienia realizujemy po uprzed

nim wysłaniu należności przekazem 
pocztowym  lub blankietem na konto 
PKO. W -wa, nr 1-14-147-290 na nasz 
adres: W.L.R.. W -wa, ul. W ilcza 31.

2)

3)

4)

5)
6)

8)
9)

10)

-  16,00 

-  10,00

-  3.00

6,00
5.00
4.00
4.00 
3.60

4.00
4.50
4.50
4.50
4.50

— 5,00

14



ROZMOWY  
Z CZYTELNIKAMI

Na całym globie ziemskim ludzie mają naj
różnorodniejsze kłopoty i trudności. A le i 
nam ich nie brak tym zamieszkałym w za
cisznych kącikach kraju, na prow incji, i tym 
z Warszawy. Jeden z naszych stołecznych 
Czytelników list do Redakcji napisał, a w 
liście tym skarży się na bary i restauracje. 
Posłuchajm y:

„W ytw orni panowie w  białych kitlach” w 
restauracjach warszawskich mają w iele za
strzeżeń do sw ojej klienteli. No bo jakże 
można wym agać, żeby taki „pan w białym 
kitlu” umiał sprawnie obsłużyć siedzących za 
stolikiem klientów. Trzeba trochę odczekać. 
Powiedzm y pół godziny, nim podejdzie do 
stolika, żeby zm iażdżyć spojrzeniem, potem 
trzeba drugie pół godziny odczekać na przy
niesienie karty, jeszcze z kwadrans na poda
nie napojów , a potem dopiero można dyskret
nie żądać dania, przy czym jeżeli nierozważ
nie postępując ośm ielisz się zam ów ić jedno 
z tańszych dań, a przy tym nie zażądasz jeśli 
już nie gatunkowej, to przynajm niej „setkę” 
czystej, „w ytw orny pan w  białym kitlu" 
przeszyje cię tak pogardliwym  spojrzeniem, 
że w olałbyś raczej nigdy nie odw iedzać re
stauracji o nazwie...

M ój Boże, po cóż nazwa? Szczęśliwi są ci, 
którzy przychodząc po pracy do domu zasta
ją stół zasiany białym  obrusikiem i korzy
stają z usług własnej żony, gosposi itp. Ale 
jeżeli codziennie, ustawicznie trzeba odw ie
dzać restauracje czy bary napatrzysz się na 
dziesiątki ciekawych i przykrych scen. Czy

CHCĘ BYĆ PIĘKN4
CHCĘ S C H U D N Ą ?!

T o  zdan ie  s ły szy  się częs to . N ie jed n a  z k ob ie t  
ch c ia ła b y  s tra c ić  te  k ilka  n ie p o trz e b n y ch  k ilo g ra 
m ów . D iet o d ch u d z a ją c y ch  je s t  w iele . J ed n e  p r ó 
b u ją  w ię c  d iety  ja rsk ie j, inne m ię sn o -w o d n e j. N ie
jed n a  p u lch n a  n iew iasta  d u żo  o p o w ia d a  o sw ej o d 
ch u d za ją ce j d ie c ie , k tó re j “ śc iś le  p rzestrzega  , ale 
p rzy  tym  ani rusz n ie  m oże  sob ie  o d m ó w ić  ciastka  
z k rem em  w  cu k ie r n i! A  to n a d p ro g ra m o w e  d o 
ja d a n ie "  p s u je  e fe k t  ca łe j k u ra c ji. O czy w iśc ie  
w in i s ię  o  to  n ie  to c ia s te czk o , cz y  k a w a łek  tortu  
ale sam e p rze p isy  d ie te ty czn e ...

Na Z a ch o d z ie , ale os ta tn io  i u nas w ie le  osób  
p r ó b u je  re n o m o w a n y ch  i  m o cn o  re k la m o w a n y ch  
p rzez  p ro d u ce n tó w , ró ż n o ra k ich  tab letek , d a ja - 
c s p h  . .g w a r a n c ję "  s ch u d n ięc ia  o d  5 d o  10 kg . w  
c ią gu  paru  ty g o d n i, bez o g ra n icz e ń  w  o d ży w ia n iu . 
B e zk ry ty c zn e  zaży w a n ie  ty ch  le k ó w  m oże  s p o w o 
d o w a ć  c iężk ie  sch o rze n ia  je li t  i o g ó ln e  zab u rzen ia  
w  stan ie zd row ia . B ez zg o d y  w ię c  lekarza  sta n o
w c z o  od ra d za m  ic h  zażyw an ia .

C óż w ię c  ro b ić , b y  strac ić  te parę  k ilog ra m ów ?
P rzed e  w szystk im  n a leży  p a m ięta ć , że zd ro w ie  

je s t  w a żn ie jsze  n iż  -na jzgrabn ie jsza  f ig u ra ! Zan im  
w ię c  ro zp o czn ie  się jak ą ś  k u r a c ję  o d tłu szcza ją ca  
n a leży  sta n ow czo  p ora d z ić  się lek arza . T rzeb a  b o 
w iem  p am iętać, że k u ra c ja  tak a  w y cz e rp u je  o r 
gan izm  i sys tem  n erw ow y .

N astępn ie  jeśdi, ju ż  p o  p ora d z ie , d e cy d u je m y  się 
na którąś z k u ra c ji o d t łu sz cz a ją cy ch  — p a m ię ta j
m y  — k o n s e k w e n c ja  k on ieczn a ! R az ob ra n e j ku 
ra c ji  p rzestrzeg a m y  k o n sek w en tn ie . A n i m o w y  b y ć  
n ie m oże , o  d o d a tk o w y m  ..p o d ja d a n iu "  ła k o c i, czy  
naw et o w o c o w  m ięd zy  u sta lon y m i p osiłk a m i.'

T rzecia  spraw a to k on tro la  w agi. S padek  w agi 
m usi n a stęp ow a ć w o ln o , ró w n o  z p lan em . W p rze 
c iw n y m  w y p a d k u  je s t  coś  n ie  w  p orzą d k u .

W czasie k u ra c ji nie w o ln o  s ię  p rzem ęcza ć , 
trzeba m o ż liw ie  d u żo  s y p ia ć  — p rz y n a jm n ie j 8 
god zin  na d ob ę . W reszcie  trzeba pam iętać, że o d 
ch u d za n ie  się n ie oszczęd za  m ięśn j i sk ó ry . D la 
tego  nie w o ln o  za p om in a ć o co d z ie n n y m  m asażu

tylko napatrzysz? A może przeżyjesz. Trzeba 
byłoby ustawicznie trzymać się za kieszeń 
z legitymacją urzędu kontrolującego, żeby 
człowiek otrzymał wszystko tak jak o  tym 
mówią przepisy. Nie jest wolna od wypaczeń 
w rodzaju podawania zim nych, nieświeżych 
potraw lub od niesolidnej obsługi restaura
cja „Pod kandelabram i” na MDM. „Popular
na” , bar mleczny „B am bino” (gdzie nawet 
nie ma książki życzeń i zażaleń) „D zik” , gdzie 
kelner nie w ydaje już kw oty takiej jak 5 zł, 
uważając ją za napiwek.

Żle się dzieje, doprawdy zle. A może by 
tak jednak znalazł się ktoś, kto by się tym 
zajął. Nieprawdaż? Może?

Pani Nina Poznańska. Proszę zgłosić się na 
rozm ow ę do jednej z naszych poznańskich 
parafii. W  liście Pani znaleźliśmy dużo praw 
dy. Przyznajemy Pani rację. Pozdrawiamy.

Pani Ludwice Lubienieckiej z Wadowic
dziękujem y za list i za wiersze. Cieszymy się. 
że Pani podobają się wiersze, które zamiesz
czam y w „K.T.I. Rodzina” , w iersze naszych 
„etatow ych" poetów. Pozdrawiamy.

Pani Halina Janas z Bielawy pyta gdzie 
najbliżej znajduje się parafia K ościoła Pol
skokatolickiego. W yjaśniamy, że w e W rocła
wiu (1. ul. Marii Magdaleny 5, 2. W rocław  — 
Leśnica, 3. ul. M ikołaja 13). Ponieważ we 
W rocławiu mieści się również Kuria Bisku
pia K ościoła Polskokatolickiego (ul. Marii 
M agdaleny 5), proszę tedy ze sprawą, o  któ
rej Pani pisze zw rócić się do kancelarii Ku
rii. Na pew no Pani pomogą. Pozdrawiamy.

Stała Czytelniczka „Rodziny” z Łodzi ma
dużo racji, ale proszę zważyć, że wszyscy 
kapłani są rów nież tylko ludźmi. Na pewno 
prawdą jest to, że wśród kleru rzymskokato
lickiego wiele jest zakłamania, że wielu z 
nich daje zły przykład, ale proszę widzieć 
w  nich także ludzi. Pozdrawiamy.

o liw ą , lub  o d ż y w c z y m  k rem em  tw a rzy  i szy i. C o
dzien n ie  rano n a leży  w y k o n a ć  k ilka g łę b o k ich
w d e ch ó w  i w y d e c h ó w  p rz y  o tw a rty m  o k n ie  i je ś li 
czas pozw ala  p o g im n a sty k o w a ć  się, P rzez częste 
sp a cery  z a p ob iega m y  w io tcze n iu  m ięśn i. G d y  k u 
ra cja  od n ies ie  sk u tek , n a leży  i po je j  za k o ń cz e 
niu, h a m ow a ć zby tn i apetyt, gd y ż  ja k  w ia d o m o
b lisk o 95% w szystk ich  o ty łośc i to w y n ik i w a d liw e 
g o  od żyw ia n ia  się.

Jak w sp om n ia łam  na w stępie , ró ż n o ro d n y ch  prze
p isó w  d iet o d ch u d z a ją c y c h  je s t  dużo. W n a stęp 
nym  K ą cik u "  pod am  d w ie  z n ich  p rzystosow a n e  
najibardziej d o  n a szy ch  w a ru n k ó w  i m ożliw ości.

B EA TA

/ k n a t f d o i i f ,

P o k łó c iło  się 2 p rz y ja c ió ł. J ed en  z n ich  w o ła :
— T a k  w ie lk iego  b łazna  je sz cz e  n ig d y  n ie  w i

d zia łem ;
Na co  drugi od p o w ia d a :
— G dy p rze jrzy sz  się w  lustrze, je sz cz e  w ię k 

szego zoba czy sz .
*

K ied y  A d a m ow i B u rsiu szow i, X V II-w ie czn e im i 
u czon em u , p ro fe s o ro w i A k a dem ii Z a m o js k ie j, 
żona  pow iła  b liźn ięta , Jan Z a m o y sk i, k a n clerz  
i hetm an w ie lk i k o ro n n y , sp o tk a w szy  g o , p o 
w iedział*

— B an ie B ursk i, w y d a liśc ie  gram a tyk ę , w  k tó 
re j je s t  rod za j m ęsk i, żeń sk i i n ija k i.

♦
Za p an ow an ia  Jana III p od  p ortre tem  k ró 

lew sk im  zn a lezion o  cz tery  lite ry : K. J. E. P. 
W ładza m ie js co w a  znalazła  autora  tego napisu  
i odda la  pod  sąd celem  w y m ierzen ia  k ary  za  
ob ra zę  m ajestatu . Jednak  w in o w a jca  g ła d k o  się 
w y w in ą ł z osk arżen ia , gdyż  d o w ió d ł, iż te czte
ry litery są sk rótem  tytułu , na jak i Jan 111 w 
p e łn i zasłużył, zn a czą  b o w ie m : K ról Jan E u ro 
p y  Pan.

*
Jerzem u O ssoliń sk iem u , p o s ło w i W ład ysław a  

IV do pap ieża  U rbana V III, z a p r o p o n o w a ł p e 
w ien W ioch  nap isan ie  p ięk n e j m o w y , g o d n e j 
p ose lstw a , jeże li o trzym a  100 c z e rw o n y ch  z ło 
tych .

— D w ieście  dam  — od p ow ied z ia ł O ssolińsk i — 
byś ty lk o  s łu chał m o je j i n a u czy ł s ię  p ięk n eg o  
w zoru  m ów ien ia .

♦
W p e w n y m  tow a rzystw ie , w  k tóry m  b y ł  ró w 

n ież S zalapin , jak aś dam a usiadła p rzy  fo rte 
p ian ie  i p isk liw y m  g łosem  śp iew a ła : „G d z ie
jesteś , u k o ch a n y , gdzie je s te ś ? “

S za lapin  wstał, sk łon ił s ię  dam ie i p o w ied z ia ł:
— P roszę  pajii, p roszę  n ie  rozp a cza ć . Idę gn

szu k ać,,..
¥

P ew ien  am ator jazzu  -w n a stęp u ją cy  sposób
p ro s ił sw ą  c io c ię  w  A m e r y ce  o w y b ra n ie  p łyl 
z m uzyk ą  ja zzow ą :

— N iech  cio c ia  p o s łu ch a  po k a w a łk u  k ażdej
p ły ty . Jak się c io c i  co ś  n ie będzie  p o d o b a ło , 
n iech  c io c ia  zaraz kupi.

♦
D zia ło  s ię  to w m ieście  w łosk im . 2 m ę żczy źn i 

gra li w  sza ch y  na u licy . N adszedł turysta , p rz y 
stanął i p rzez  ch w ilę  przyg lądał s ię  g ra ją cy m , 
w reszcie  sp y ta ł:

— K to m a ru ch ?
— Ja -  odparł jeden  z g raczy .
— T o d la czeg o  pan n ie  ro b i ru ch u ?
— B o je s t  za g o rą co , czek a m  aż s ię  o ch ło d z i.

*
W siadł do sam och od u , nacisnął starter i  ru 

szy i. B ardzo m u s ię  śp ieszy ło . O 7 god z . m iał 
spotk an ie . Z a  p ierw szym  rog iem  siln ik  zgasł. 
W ysiad ł, p od n iósł m a sk ę  i p op a trzy ł. P rzyn iósł 
kJucz, p o k rę c ił, p op u k a ł. W siadł z p ow rotem , 
n acisną ł starter i... n ic . W ysiad ł i p on ow n ie  
zaczą ł grzeb a ć w siln ik u . W reszcie  zam knął 
m askę, w s ia d ł, n acisną ł starter i m otor zapalii. 
S p o jrza ł na zegarek . B y ła  8 godz. W rócił d o  ga 
rażu.

S ąsiedzi p a tr zy li  z ok ien  i z ra d ośc ią  m ów ili:
— T em u się  p o w o d z i!

*
D o sztam bu ch a  p ew n ej d am y B alzac w pisał 

n a s tę p u ją ce  s ło w a :
,>Nie sądź in n y ch  p o  sob ie , zd arza ją  s ię  prze

c ież  p orzą d n i lu d z ie ".

G R U D Z I E Ń

N 16 III Adwentu, Euzebiusza 
Adelajdy

P 17 Łazarza, Olimpii
W 18 Gracjana, Rufina
S 19 Dariusza, Urbana
C 20 Dominika, Teofila
P 21 Tomasza Ap., Anastazego
S 22 Zenona, Honoraty

W y d a w ca : W y d a w n ic tw o  L itera tu ry  R e lig ijn e j. R ed a g u je  K olegi im R ed a k tor  N a cze ln y  -  K s. m gr T ad eu sz  G o rg o l. A d res  R e d a k c ji i A d m in is tra c ji: 
W arszaw a , ul. W ilcza  31. T e ł. M-97-fH; 21-74-98. Z a m ów ien ia  I p rzed p ła ty  na prenu m eraty  p rz y jm o w a n e  są w  term in ie  d o  dnia  15 m ies ią ca  p op rzed za  i ;i- 
ce g o  ok re s  p ren u m eraty  p rze z : U rzęd y P o cz to w e , l is to n o szy  ora z  O d d z ia ły  i D elegatiu^  v  u c h u " . M ożna  ró w n ie ż  z a m ó w ić  p ren u m eratę  d o k o n u ją c  
w p ła ty  na k o n to  PK O  N r 1-14-147290 -  C entra la  K o lp orta żu  P ra sy  i W y d a w n ic tw  „ R u c h “ . W arszaw a, ul. S r e b in -  12, Na o d w r o c ie  b lan k ietu  n a leży  
p o d a ć  tytu ł zam a w ia n eg o  cza sop ism a , cza sok res  p ren u m era ty  ora z  i lo ś ć  zam aw ianym i egzem p larzy . C ena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  -  zt 26, p ó łr o c z 
n ie  -  zł 52, ro czn ie  -  zł 104. p rz e d p ła ty  na te p ren u m eratę  p rz y jm u ie  na o k re s y  kw arta lne, p ó łro cz n e  i ro c zn e  P rzed sięb iors tw o  K o lp orta żu  W y 
d a w n ictw  Z a g ra n iczn y ch  ,.R u ch “  w  W arszaw ie , ul. W ilcza  46 za D ośredn ietw om  p k o  W arszaw a. K on to  N r 1-14-147290. C zy te ln icy  poza  gran icam i 
k ra ju  m ogą  zam a w ia ć ty g o d n ik  , .R o d z in a "  za  p o śre d n ictw e m - P rzed sięb iors tw a  E kupm tu  i Im portu  ..r iu ch " W arszaw a , u l. W ilcza  46: prenu m erata  
roczn a  d la  E u rop y  w y n o s i: 7 $. 19,70 OM . 23,40 N F 113,6 Ł  p ren u m erata  roczn a  dla St. Z je d n o cz o n y c h  i K a n a d y  7 $: p ren u m erata  roczn a  dla
A u stra lii 2.10.5 Ł A  i 20.4 ŁE.

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  R SW  „Prasa“ , Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Z a m . 1886. H-16.
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U n iw ersytet Stanu M ich igan  p row ad zi w  m ieście  
Ann A rb o r  d ziw ny szp ital dLa d z iec i, w  k tóry m  
w eso łe  psiak i p om aga ją  lek a rzom  p rzyw ra ca ć  zd ro 
w ie p a cjen tom , a p ie lęgn ia rk i p osia d a ją  w* sw’o im  
inw entarzu  n ie  ty lk o  term om etry  i s trzy k a w k i, ale 
rów n ież  k o ty , kaczęta  i różn e  inne zw ierzątka.

L eczen ie  dzieci nastręcza  £p oro  'trudności. Mali 
p a c je n c i nie rozu m ie ją  p otrzeby  p ew n ych  ry gorów  
i nie m ogą  p o g o d z ić  sie z c ie rp ien iem  I b ólem . 
Przeraża  je  o b co ś ć  w ie lk iego  gm ach u , b iałe  kitle 
lekarzy i p erson elu  p o m o cn icz e g o . Z  dala od r o 
d z icó w  czu ją  sie o p u szczon e  i p rzygn ęb ian e . Cza
sem  ob a w y  ich  są tak silne , źe ham ują  nrocer 
pow rotu  do zdrow ia . Z eb y  dzieci za ją ć , w ie le  szp i
tali org an izu je  zab a w y  i k on certy . K ierow n ictw o  
szpitala w A nn A rhor przekonaJo sie jedn ak  już  
przed 30 la ty , że d z iec i n a jb a rd z ie j p rzep a da ją  za 
zw ierzętam i i że n a jła tw ie j z a p o m in a ją  o sw oich  
zm a rtw ien ia ch , p ieszcząc d o k a zu ją ce g o  p ieska  lub 
nb<rrw ując kaczęta  n u rk u ją ce  w w od z ie . W obec 
{ego  za ło żo n o  w łasną m enażerię, zresztą  w ca k  
u rozm a icon ą , p on iew a ż  znnlazly się tam  nie ty lk o  
p sy , k oty  i k ró lik i, ale gof?e'ł rów n ież  egzo ty czn y  
aliga tor, struś, para s ło p ó w -o strn n o só w  oraz 
skunks (o cz y w iśc ie  b e z w o n n y  Z w ie rzy n ie c  z a p o 
czą tk ow a ła  org an iza cja  ,,K lw a n is“ , sk u p ia ją ca  
przed sta w icie li k ó ł p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y ch  oraz 
w oln y ch  zaw odów '. P om ysł sp o tk a ł s ię  z tak e n 
tu z ja sty czn ym  p rzy ję c ie m  ze s tron y  za ch w y co n y ch  
dzieci, że teraz w szpitalu  m ów i się o zw ierzyń cu  
jak o  o ..sp ec ja ln y m  w y d zia le  te ra p e u ty czn y m 1*.

(W g „A m e r y k i" )

Na pewno nikt z państwa nie wie, 
jaka to przyjemność kąpać prosiątko.

Zwinny ostronos niczym linoskoczek popisuj i 
się przed dziećmi, które wtedy zapominają, 
że wieczorom przyjdzie pani z gorzkim lekar
stwem (zdjęcie dolne). Ruch i radosny nastrój 
sprzyjają rekonwalescencji. Zdawałoby się. 
że rozumie to piesek i królik, bo nawet nic 
protestuje, że przybrano go w sukienkę (zdję

cie po prawej).

Patrząc na te żółte kaczęta, można Czy można serdeczniej przywitać s
zapomnieć o walce z Heine-Mediną. ze sparaliżowanym chłopczykiem?


